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DZIAŁ URZĘDOWY
Zarząd Poczt w Królestwie Polskiem. — W wykona

niu Najwyższego rozkazu objawionego przez wypis z 
protokółu posiedzenia Rady Administracyjnej Królestwa 
z dnia 12 (24) Stycznia r. b. Nr. 10376; Zarząd Poczt 
podaje do wiadomości, iż w miejsce marek pocztowych 
i kopert stemplowych w Królestwie Polskiem używa
nych do frankowania korespondencji zwyczajnej, z dniem 
1 (13) Lutego r. b. zaprowadzone zostały marki pocz
towe i koperty stemplowe w Cesarstwie ustanowione. 
Ponieważ niektóre osoby, mogą mieć zapasy zniesionych 
w Królestwie oddzielnych marek pocztowych i kopert 
stemplowych, przeto w celu usunięcia tychże z użycia, 
termin ostateczny na dzień 1 (13) Kwietnia r. b. ozna
czono, osoby więc, któreby nie mogły zużytkować w 
terminie powyższym rzeczonych marek pocztowych i ko
pert stemplowych, takowe po zgłoszeniu się do Pocz- 
tamtu Warszawskiego,Urzędów i Ekspedycij pocztowych 
przed dniem 1 (13) Kwietnia r. b. będą mogły mieć za- 
nuenione na marki pocztowe i koperty stemplowe Ce
sarstwa. Po upływie zaś wyżej przywiedzionego termi- 
bu, zamiana rzeczonych marek i kopert miejsca mieć 
nie będzie, jak również nie będą wyprawiane pocztami, 
listy opatrzone markami pocztowemi lub w kopertach 
stemplowych Królestwa. — Warszawa dnia 19 Lutego

(3 Marca) 1865 r .— Z upoważnienia Dyrektora Poczt, 
I-szy Radca Zarządu, Grzecznarowski.

Dyrekcja Ubezpieczeń. — Zawiadamia, że Główna Ka
sa Oszczędności z kantorem pomocniczym w gmachu 
szkolnym za kościołem Ś-go Aleksandra przy Alei Bel- 
wederskiej pomieszczonym, w tygodniu upłynionym 
do dnia 20 Lutego (4 Marca) r. b. , włącznie wyda
ła książeczek nowych 58 , na które tudzież na dawniej
sze w 222 wnioskach złożono rs. 3,965 k. 97 V2 - Na żą
danie zaś 50 uczestników, ( prócz procentu rsr. 5
kop. 76 należnego za rok bieżący od całkowitych od
biorów) wypłaciła rs. 1,727 kop. 65 i umorzyła ksią
żeczek 12. Przeto uczestników 15,700, posiada kapi
tał rs. 545,883 kop. 26 '/2.

DZIAŁ MEI1RZĘDOWY
Warszawa d. 23 Lutego ( 7Maroa).

Stronnictwo ultramontańskie we Francji 
wystąpiło z nową demonstracją przeciwko 
konwencji z 15-go września a za władzą do
czesną papieża. Naj wpierw bronili tej spra
wy biskupi, teraz znowu występuje w szran
ki senator p. de Segur d’Aguesseau, rozpo
czynając walkę która ma się odbyć w senacie, 
listem do pana Troplong, prezesa tego zgro
madzenia. List ten, mający zastąpić mo
wę, której zdrowie p. Segur d’Aguesseau nie 
pozwala mu mieć w senacie, napisany jest 
w tak gwałtownym tonie, że żaden drukarz 
nie ośmielił się go wydrukować, lecz za to 
krąży w odpisie poświadczonym za zgodność 
przez samego autora.

Zdaje się że rozprawy nad adresem w se
nacie i w ciele prawodawczem nie rozpoczną 
się przed 13 lub 14 b. m., chociaż ostatnie
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I owiastki humorystyczne.
Przedewszystkiem  muszę uprzedzić czytelników, 

.e jestem  uniw ersalnym  uczonym, czemu .się za
pewne w dzisiejszych czasach uniw ersalnej uczo- 
ności zupełnie nie zdziwią. M iałem ja  zamiar kon
tynuować dalej prace H um boldta i wydać dzieło 
^ ro d z a ju  Kosmosa, ale że już od urodzenia jestem  
obdarzony bujną imaginacją i fantazją, przeto sto 
nki wirujące i wywoływanie duchów H um e’a zro- 

.y n a mnie tak  silne wrażenie, że odtąd postano- 
^  °m poświęcić się jedynie magji i czarnoksię- 
,y.u- ^  tym  więc celu, po wystudjowaniu wszy
t e k  tajemnic, tej nauki u najsłynniejszych mi- 

trzów europejskich, gdziem jednakże nie wiele 
orzystał, udałem sję na wschód, obyczajem da- 
nych mędrców Grecji i przestając z najsłynniej- 

zemi braminami Indij wschodnich, z uczonemi 
apłanam i Buddy, przeniknęłem  do Mandżurji, 

Poznałem się z czcicielamj ognia, i w B ucharji pe- 
fen wielki czarnoksiężnik, a mój serdaczny przy

jaciel, nietylko że mi odkrył w szystkie tajemnice 
y°jej nauki, ale nadto udzielił mi ksiąg zupeł

nie nieznanych dzisiejszym uczonym, z których 
Pozwolił mi naw et porobić odpisy.
Bzf uZUlta*em tych moicłl badań je s t poznanie 

tuk! robienia złota, czyli alchemji, do tego sto- 
pójla> że z całego dukata robię sztucznego złota za 
wv b 3’ — ° Czem każdego czasu mogę cieka- 

ych przekonać; prócz tego, poznanie św iata nie- 
ry zia neg°, zupełnie różnego od naszego, w któ- 
żnc d °k°*n-e 8°k*° Wywoływać potrafię ró- 
ne n 1?0 • ła k ° też rozróżniam zwiorzęta zwyczaj-
bowip zw.le^ t  z duszą ludzką. Metampsychoza 

em nie jes t żadnym urojeniem, ale je s t rze

czywistością, i bardzo wiele dusz ludzkich błąka 
się po świecie w postaciach zwierząt.

Ponieważ mam przekonanie, że wiadomościami 
nabytemi powinniśm y się dzielić z całym światem, 
przeto ciekawsze moje spotkania z różnego rodza
ju duszami, w tern oto dziele, dla potomności podać 
postanowiłem. O czem wszystkiem czytelników 
moich powiadamiając, proszę o łaskawe i cierpli
we przeczytanie moich powiaśtek.

I.

P an  S zam belan .

Powróciwszy z dalekich wędrówek po wscho
dzie i zachodzie, osiadłem na wsi ażeby się przy
służyć krajow i jak im  przemysłowym zakładem  i 
przez to powiększyć bogactwo narodowe, założy
łem fabrykę wódek słodkich, likierów i piwa ba
warskiego. Ponieważ do mojej fabryki potrzeba mi 
bezustannie furm anek na bliską metę, a żadne 
zwierzę do takich posług lepiej się nieudaje jak 
osioł, przeto kazałem sobie Janklow i wyszukać pa
rę tych zwierząt. We dwa tygodnie rzeczywiście 
Jan k ie l dostarczył mi parę ładnych siwych osioł
ków, najw yraźniej pochodzących z jakiejś popra
wnej, a zatem arystokratycznej oślej rasy. Zapłaci
łem za te zwierzęta, a że to było wieczorem, prze
to nie mogłem im się dostatecznie przyjrzeć. Na
zajutrz rano już je  zaprzężono i użyto do roboty. 
W łaśnie wychodziłem z magazynu, gdzie próbo
wałem ośm nastu gatunków  różnych wódek słod
kich i likierów, gdy spostrzegłem stojące zaprzężo
ne moje osiołki do wozu, na który chłopiec łado
wał śmiecie.

Skorom  ty lko  wyszedł, osioł samiec zaczął 
ryczeć, a ryczał tak  żałośnie i spoglądał wprost na 
mnie, że mnie to zastanowiło i po pewnych zna-

posiedzenie rada plenarnej, które odbyło się 
w zeszły wtorek, dla tego tylko zostało, jak 
powiadają, zwołane, aby wyrzec co do nie
których ważniejszych punktów, mających 
stanowić podstawę argumentów jakie mini
ster stanu dopiero przed izbą rozwinie. *

Podług La Fr. prezes senatu Troplong, 
miał wczoraj odczytać w komisji tegoż zgro
madzenia projekt adresu, rozprawy więc mo
gły by się rozpocząć w czwartek. Co do cia
ła prawodawczego, tenże dziennik nie sądzi 
aby zdołano rozpocząć te rozprawy przed 20.

Monitor z 5 donosi, że Francja zawarła tra
ktat handlowy z wolnemi miastami Hambu- 
giem, Bremenem i Lubeką.

Czytamy w Mem. diplom.: W  zeszły czwar
tek, 2-go marca, poseł austrjacki i pruski w 
Paryżu, złożyli, w imieniu swoich rządów, no
tę w której żądają aby Francja uznała obe
cny tymczasowy stan księstw aż do ustano
wienia w nich ostatecznie rządu. Żądanie 
dwóch wuelkich mocarstw niemieckich obej
muje fakta trojakiego rodzaju; 1. Uznanie 
trójkolorowej flagi szleswicko-holsztyńskiej, 
niebieskiej, białej i czerwonej, z oddzielnym 
znakiem odróżniającym ją od flagi szwedzkiej 
i meklemburgskiej; 2. zastosowanie w księ
stwach nadelbańskich, tych samych przepi- 
rów i porządku administracyjnego jakich u- 
żywały pod panowaniem duóskiem; 3. uzna
nie takiego stanu rzeczy, to jest zachowania 
tych przepisów i porządku administracjnego 
aż do czasu rozstrzygnięcia kwestji następ
stwa. Odpowiedź rządu francuzkiego nie jest 
jeszcze urzędownie znana, lecz zdaje się że

kach w tej chwili poznałem, że to je s t dusza ludz
ka w oślej postaci, feamica również miała na sobie 
też znaki, i skoro tylko osioł zaryeżał, nielitości- 
wie zaczęła go bić zadmemi nogami, w skutek cze
go zaprzęg się splątał, tak że chłopak zaledwie przy 
pomocy tęgich i częstych razów batem, zdołał go 
przyprowadzić do porządku. Zaciekawiła mnie 
niezmiernie ta ośla para, a że jak wiadomo, m am  
sposoby rozmawiania z lego rodzaju zwierzętami, 
przeto zaczekawszy do wieczora, po skończonej ro 
bocie,—bo porządek u mnie przedewszystkiem,—k a
załem przyprowadzić do osobnego miejsca JM . 
pana osła. Uczyniwszy to co się należało ażeby 
można było z nim  rozmawiać, zapytałem się go:

— A  coś to waszmość jest za jeden?
— Szambelan A ugust Korom andelski do usług 

pana dobrodzieja —odpowiedział pokornie osioł.
— Znam ci ja  przecie Koromandelskich! zacna 

to rodzina i wielce starożytnej krw i; dziwi m nie 
przeto zkąd potomek takiej rodziny mógł zostać po 
śmierci osłem. No, opowiedz no mi pan tę hi- 
śtorję.

— K ró tk a  to historja, panie dobrodzieju, tak ja k  
całej szlachty.

— No przecież opowiedz mi ją  pan.
— A! proszę pana dobrodzieja, zaczął mówić 

szambelan, po skończeniu dwóch klas w gim na
zjum gubernjalnem, m am a mnie wzięła do domu i 
zacząłem się dalej kształcić pryw atnie. Oj! rozko
szne to były czasy, proszę pana dobrodzieja; nie 
darmo wszypcy autorowie mówią, że wspomnienia 
lat dziecinnych są najmilsze, chociaż ja  i z mojej 
młodości nie mam także złych wspomnień. Mama, 
gdy już miałem la t ośmnaście oddala mnie do Ma- 
rym ontu. Trudno panu dobrodziejowi opisać, ja- 
kio to życie w tym  M arymonciebyło za moich cza
sów, a jaka młodzi eż patrjotyczna; zresztą musiał
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gabinet paryzki bez trudności przychyli się 
w tej okoliczności do żądań dwóch mocarstw.

Jak przyjęto w Wiedniu ostatnie propo
zycje gabinety berlińskiego, w sprawie 
księstw, o t rm  n ie  ma jeszcze dotąd stanow
czych wiadomości, lecz różne korespondencje 
zapewniają, że w sferach urzędowych w Ber
linie, nie sądzą aby propozycje te zostały od
rzucone. Tymczasem półurzędowym organom 
franeuzkim polecono przemawiać za przyłą
czeniem do Prns, z tern aby część duńska 
Szlezwigu zwrócona była Danji.

W  Prusach, na posiedzeniu z d. 4-go woj
skowej izby deputowanych, której polecono 
zbadać projekt organizacji wojska, minister 
wojny oświadczył w wyrażeniach bardzo po
jednawczych, iż nie należy się spodziewać 
żadnego ustępstwa ze strony rządu, szczegól
niej* w tern co się tyczy prawnego ustanowie
nia cyfry kadrów i wykazów obecności pod 
sztandarami. W  łonie komisji objawiły się 
pewne dążności do ustępstw, pomiędzy inne- 
mi p. Unruh zaproponował, aby połączyć sy
fi temat wojska regularnego z systematem lan- 
dweru, lecz inni członkowie oświadczyli się 
przeciwko wszelkiemu ustępstwu i wyrzekli, 
źe chcąc osięgnąć prawdziwy konstytucjona
lizm należy walkę doprowadzić do końca. 
Minister Roon zabrawszy powtórnie głos, u- 
siłował wykazać że reorganizacja ta głównie 
przyczyni się do zmniejszenia ciężarów dla 
kraju. W  Berlinie panuje mniemanie, że ko
misja będzie wnosić za odrzuceniem proje
ktu de prawa.

W Anglji, izba gmin zajmowała się w 
zeszły czwartek, budżetem marynarki. Roz
prawy dotyczyły jedynie przedmiotów tech
nicznych, a kwestji zmniejszenia wydatków 
i ograniczenia uzbrojeń morskich wcale nie 
p oru szon o.

N a  p o s ied zen iu  z 3-g-o m arca je d e n  z c z ło n 
ków zażądał utworzen.a oddzielnej komisji 
śledczej dla zbadania rozwoju i pomnożenia 
stowarzyszeń zakonnych w Anglji, i złożył 
różne petycje popierające ten wniosek. „W ów
c z a s  kiedy we Francji i w Prusach, powie- 
„dział mówca, zaprowadzają ograniczenia co 
„do rozwoju stowarzyszeń religijnych, i 
og/ty we Włoszech uznano potrzebę znie
sien ia  takowych, w protestanckiej An- 
„glji, pozostawiają im nieograniczoną swo- 
„bodę. Obecnie liczymy w Anglji i ks. W a- 
„Iji 58 klasztorów męzkich, 187 żeńskich, 
„i 10 zgromadzeń, dodawszy do tego 19

pan dobrodziej o tem  przecież słyszyć. N a złość 
moskalom niceśmy się nieuczyli, tylko hulali i 
przepisywali wiersze patrjotyczne. Po  wyjściu z 
M arymontu, oddała mnie mama na prak tykę do
pana  ażebym się troszkę otarł w wielkim
świecie. Tam, panie dobrodzieju, nauczyłem się 
żyć pomiędzy obywatelstwem , a że wiedzieli, że 
m am  m ajątek, przytem  nazwisko miałem ładne, 
przeto wszystka mi szło jak z płatka; —  com to ja  
się w yhulał na kuligach na jarm arkach; a com się 
n a  romansował, Bóg to jeden tylko raczy wiedzieć. 
Nareszcie m am a oddała mi zarząd gospodarstwa; 
sam już na swoją rękę zacząłem żyć na świecie. 
8 . p. mój dziadek był szambelanem króla S tan i
sław a i ty tu ł ten przechodząc z ojca na syna, do
stał się i mnie także w spuściźnie. M iałem ja  pa
nie dobrzodzieju dwie siostry; jedna była brzyd
ka, ale bardzo nabożna; więc ją  mama oddała do 
klasztoru, ażeby powiększyć mój m ajątek. D ruga 
była bardzo ładna, lecz ponieważ mama nie wiel
k i jej posag przeznaczała, przeto za młodego i bo
gatego nie można jej było wydać za mąż; ale i ona 
karjerę zrobiła. Zaczął się starać o nią jeden  oby
w atel, k tóry miał suchoty, a drugi, który cier
piał na kam ień. Obadwaj ludzie bardzo bogaci, 
przeto po paradzeniu się z mamą, wydaliśm y Ole- 
się za tego, co miał suchoty; gdyż zdawało nam się 
te  prędzej umrze. Jakoż w pół roku po ślubie 
um arł i zapisał jej cały m ajątek; osiadła w W ar
szawie i furorę robiła, powiadam panu dobrodzie-

„klasztorów w Szkocji, całkowita ich liczba 
„w Wielkiej Brytanji wyniesie 274/’ Myślą 
zatem i w Anglji, o sekularyzacji klasztorów 
i zmniejszeniu ich liczby.

Większa część dzienników włoskich żąda, 
aby królowi zaproponowano dekret amnestji 
dla skazanych za wyprawę pod Aspromonte. 
Król Wiktor Emanuel miał wczoraj wyje
chać z Medjolanu do Florencji.

W  obec ostatnich wiadomości z Ameryki, 
organa ministerjalne francuzkie, które nie 
ukrywały swoich sympatij dla Południa, znie
wolone są do przyznania, że sprawa ich co
raz gorszy przybiera obrót. La Patr. pisze: 
Jakkolwiekbądź, zdaje się jednak, że w pro
wincjach, przez które przechodzą związkowi, 
panuje wielka demoralizacja, a wzięcie Char- 
lestonu, zapewne da Północy powód do pu
blicznych manifestacji. Charleston był zara
zem Mekką i Medyną dla Południa, potrój
nie świętem miastem dla skortfederowanych, 
tysiąckroć nienawidzonem przez północnych, 
którzy nie nazywali go inaczej, jak gniazdem 
wężów buntu. Już w 1833 r. stolica Karoli
ny podniosła sztandar praw południa i dopie
ro pod żelazną ręką prezydenta Andrew 
Jacksor. uległa. Na dane z Charlestonu ha
sło rozpoczęła się i obecna wojna; z Charle
stonu w d. 12 kwietnia 1861 r. padł pierw
szy strzał przeciwko chorągwi związkowej, 
powiewającej nad wałami twierdzy Sumter. 
Miasto, które ma podobną przeszłość, które 
tak dokładnie uosobistnia idee i uczucia ca
łego narodu, musi być naturalnie jego dzie
ckiem zepsutem. Dia tego też Beauregard 
otoczył Charleston najpotężniejszemi środka
mi obronnemi, a miasto to, dzięki temu, mo
gło przetrzymać dwuletnie oblężenie i kilka 
ataków wszystkich sił Północy.

* Zwyczajne nabożeństwa niedzielne zwiększo
ne zostały onegdaj dziękczynnymi po wszystkich 
kościołach modłami, z powodu obchodu rocznicy 
W stąpienia na Tron miłościwie nam Panującego 
N a j ja ś n ie j s z e g o  C e s a r z a  i  K r ó l a  A le k s a n d r a  II. 
W  kościele m etropolitalnym  mszę pontyfikalną o- 
toczony licznem duchowieństwem celebrował J e 
go Excellencja ks. P ra ła t  Rzewuski, B iskup No- 
m inat Pruseński. O rkiestra katedralna w zwięk 
szonym na wczorajszą uroczystość komplecie, 
pod dyrekcją p. Stewicb, odegrała jedno z w ięk
szych dzieł E lsnera, mszę B. major, pod nazwrą 
„regens chori,“ graduale kompozycji dyrygującego, 
offertorium Diavelli, Te Deum  Schidermajera i na- 
koniec hym n Lw owa „Boże Cesarza chroń.“ Śpie
wy solowe i chórowe wyekzekwowane zostały 
przez artystów  wielkiego teatru. Obszerną świą-

j o w i ,  o g r o m n ą . N ie p r a w d a ,  że  to się nazywa los 
zrobić?!!!

Jak iem  się załatwił z mojemi siostrami, wyje
chałem do W arszaw y i cal® trzy lata przemieszki
wałem w hotelu angielskim. Może się pan do
brodziej domyślić, jakiem  świetnie czas przepę
dzał. Potem  wyjechałem za granicę i długi czas 
bawiłem w Paryżu. Gdym powrócił do kraju, 
znalazłem m ajątek chociaż znaczny, ale bardzo ob- 
dłużony, przytem  ogromne zmiany wszędzie; za
wiązało się towarzystwo rolnicze. J a  zostałem je
go członkiem, a że to panie dobrodzieju poprawiać 
inwentarze i gospodarstwo i uczyć dzieci chłopskie, 
było wtedy modnie, więc i ja  sprzedawszy żyto i 
pszenicę na pniu żydom, kupiłem  cztery popra
wne tryk i i buhaja, oraz całą pakę arytm etyk i in
nych książek przeznaczonych dla ludu i przystą
piwszy do współki rolników pod firmą N. N. i N , 
zacząłem być czynnym, co się nazywa, obywatelem 
kraju. J a k  się panie dobrodzieju zaczęły dem on
stracje, i ja  panie przywiozłem dwóch moich chło
pów do W arszawy, za co wszędzie mnie chwalo
no; bywałem w resursie gdzie się zbierali wszyscy 
nasi wielcy mężowie i politycy i grali w_ karty. 
B yw ał tam i jenerał Żydkow ski i radca B albiński 
i hrabiowie Folblutscy, i wiele innych zacnych i po
wszechnie szanowanych osób, do których liczby i ja 
należałem. Osiadłszy panie dobrodzieju, potem na 
stałe na wsi, bo interesa pieniężne nie pozwalały mi 
siedzieć w W arszawie, zacząłem myślić na serjo o

tynię napełniali wysocy dygnitarze i urzędnicy cy
wilni władz wszelkich, w m undurach galowych, o- 
raz mieszkańcy miasta; przedewszystkiem  atoli 
zwracali na siebie uwagę licznie przybyli włościa
nie gubernji warszawskiej, a między tym i wójci 
gmin, ławnicy i sołtysi z godłami swego powo-
I c i n i c l .

W  kościele po-A ugustjańskim chór amatorów i 
am atorek, który od lat ośmiu pod przewodnictwem 
p. Chwaliboga poświęca śwoj talent na cześć i 
chwalę bożą, wykonał w czasie summy mszę K aro
la M illeia, oraz duet na sopran i alt S tanisław a 
Moniuszki.

W kościele S-go Ducha po-Paulińskim  obcho
dzony był doroczny odpust S-go Kazimierza k ró 
lewicza, którego zwłoki spoczywają w katedralnej 
wileńskiej kaplicy. Przed ołtarzem  na cześć tego 
b-go w kościele fe-go Ducha wzniesionym i przez 
bractwo Opatrzności Boskiej na wczorajszą u ro 
czystość starannie przybranym , wotywę odprawił 
ks. Baliach rek to r miejscowy; summę celebrował 
ks. Józef Burzyński alum n akademji duchownej 
z djecezji sandomierskiej, przy asystencji kks. 
Franciszkanów.

We wszystkich kościołach przy zakończeniu k a
zań, księża czytali zebranemu ludowi list okól
ny adm inistratora archidjecezji warszawskiej 
biskupa Nominata Rzewuskiego do szanownego 
duchowieństwa i w iernych archidjecezji wydany, 
ważność, znaczenie i dobrodziejstwa czterdziesto- , 
dniowego postu wykazujący i przynoszący między 
innem i budującą naukę, że samo wstrzymauie się 
od potraw n  lęsnych, nie je s t spełniemem zamia
rów kościoła na drodze zbawienia. Z listu nadto 
tego dowiadujemy się .że  perjod spowiedzi wielka
nocnej, dawniej miesięczny, do dwóch miesięcy 
zwiększony został, z przeznaczeniem do spełnienia 
sakram entu pokuty czterech tygodni przed, i ty 
leż po W ielkiej Nocy.

Nabożeństwa tak  zwane pasyjne, poświęcone 
rozpam iętywaniu męki Zbawiciela świata i przy
lo tow y wujące nas do wielkiej uroczystości Jego 
Z inartychw stania, odprawiane są regularnie w ko
ściołach warszaw skich w tym  samym porządku 
jak  w latach zeszłych, koleją dni zwyczajnie usta
lonych, a w piśmie naszem już  do wiadomości po
danych. L ud pobożny licznie się na te nabożeń
stw a gromadzi, śpiewając chórowe pełne prostoty 
i rzewności zarazem hym ny o męce C hrystusa P a 
na, których kantuał smętnej i rozczulaj ącej mi lo- 
dji, ułożył jeden z duchownych m isjonarzy, k tó
rego nazwisko zaginęło w pomroce wieków.

* Allg. Aug. Z. podaje artykuł pod tytułem : 
„S tosunki w Rosji i ich ocenienie przez prasę eu
ropejską," następującej osnowy: Doświadczenie u- 
czy nas codziennie, że o żadnym  innym  kraju  
w świecie nie obiegają tak  rozmaite i po większej 
części błędne zdania, jak  o Rosji. Objaśnić to mo
żna częścią wyjątkowem położeniem tego kraju 
w dziejach świata, częścią zaś tą okolicznością, że 
większa część autorów, a zwłaszcza dziennikarzy, 
przy ocenianiu Rosji, biorą za miarę stosuuki po- t 
lityczne własnych swych krajów. Zastanowimy

poprawieniu m ajątku i w tym  celu, —bo już i cz te r
dziestka się zbliżała, — zacząłem myślić o ożenie
niu. M ieszkała w mojem sąsiedztwie panna już 
nie młoda, bo dwadzieścia sześć la t liczyła, i m ia
ła na szyi szef od skrofułów, k tóry  bezustannie rę 
k ą  zasłaniała i przeglądać się ciągle w lustrze mia
ła zwyczaj. Pochodziła z dawnej rodziny Nale- 
śnickicb, ale m atka jej kiedyś była panną służącą. 
Chociaż to była wielka hańba dlś mnie, żenić się 
z córką panny służącej, ale że panna Teresa m iała 
pięćkroć posagu, cóż było robić? Zdecydowałem 
się poświęcić i zacząłem konkury. W krótce się 
oświadczyłem i zostałem przyjęty. Sute było we
sele i zjechała się praw ie cała gubernja; dosyć po
wiedzieć panu dobrodziejowi, że wypili sześćset 
butelek, prócz p :ęciu beczek wina.

— Jakto! przrwałem  szambelanowi, a przecież 
sam  czytałem w jednej z gazet warszawskich, że 
w czasie zjazdu członków towarzystwa rolniczego 
w W arszawie, w czasie obiadowania szlachty w 
restauracji, widziano tylko jodnę pół butelkę wina 
czerwonego na stołach, co o wstzemiężliwości na
szej szlachty może zaświadczyć bardzo korzystnie.

— Panie dobrodzieju! moje wesele już się odby- 
wało po rozwiązaniu towarzystwa rolniczego. G dy
by było towarzystwo egzystowało, bez wątpienia 
nie byłoby przyszło do takiego zgorszenia i uczta 
w eselna odbyłaby się skromnie, w gronie licznie 
zebranych braci chłopków.

— Tak! prawda, to oo innego!
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się nieco nad obu temi punktam i, ażeby przedsta
wić je  w należytem świetle. W yjątkow e położe
nie Rosji na tern zależy, że jak skoro wyszła ze 
swego stanu pierwotnego, bez wszelkiego rozwoju 
wewnętrznego, bez wszelkich przejść i bez żywio
łów oświaty, stanowiących niezbędne warunki dla 
wielkiego mocarstwa, stała się atoli takowem, i to 
Z3raz za pierwszym  popędem nadanym  jej przez 
P io tra  W ielkiego. Od chwili w której sięgając na 
zewnątrz, w ystąpiła na widownię dziejów świata 
z należytym  rynsztunkiem , nie przestawała ona 
wzrastać stale i pew nym  krokiem , podczas gdy 
postęp wewnętrzny nie odpowiadał postępom na 
zewnątrz robionym. O d k ą iR o s ja  zajęła silne sta
nowisko wśród wielkich mocarstw, potrafiła ona 
zawsze budzić poszanowanie dla siebie za pomocą 
dyplomacji wyższej niż gdziekoi wiekbądż, podczas 
gdy z drugiej strony, zaledwie rozwijająca się o- 
świata ludu pozostawała w rażącej sprzeczności 
z blaskiem zewnętrznym i bytvala często przed
miotem szyderstwa obcych pisarzy. Lecz wyraże
nia takie jak  „kolos na nogach glinianych,“ lub 
„Rosja jes t owocem, który zgnił przed dojrzeniem, 
służyły zawsze raczej do ukrycia kłopotu lub nie
świadomości autora, niż do zdjęcia zasłony z pełne
go tajemniczości kraju, posiadającego na swych 
przestrzeniach bez granic wielce rozproszoną lu 
dność, która atoli jes t daleko ściślej zespolona, niż 
inne ludy zamieszkałe na małych obszarach. Ro
sjanin bowiem—jako kontrast z niemcem, m ają
cym bardziej indywidualny charakter i posiadają
cym więcej zdolności do obstania o własnych s i 
łach — potrzebuje wszędzie oparcia się na kim in 
nym  i skutkiem  tego ulega z większą łatwością o- 
graniczeniom wym aganym  przez życie społeczne. 
W  ten sposób wytłómaczyć sobie można ścisły 
związek wew nętrzny ludu ruskiego, rozproszone
go na przestrzeniach wynoszącymh przeszło jedną 
siódmą część całej zamieszkałej kuli ziemskiej; 
w ten sposób wytłómaczyć sobie można eharakte- 
rystyczność wielkich czynów tegro ludu, jego bez
względną gotowość, do ofiar, przez co kraj niejedno
krotnie został ocalony, i zacofanie się jego, w poró
wnaniu z innemi ludami, wszędzie, gdzie wielkość 
wychodzi na jaw nie zapomocą spójności mas, 
lecz przez indywidualne odznaczenie się. Bórne (w 
6-m tomie na str. 52 zbioru swych dzieł) powiada: 
„Państw o ruskie, na podobieństwo Herkulesa, 
i.zgniotło już w kolebce węże olbrzymie trzym ają- 
„ce w swych pierścieniach Europę. Dość że ma o- 
„no byt i jest w Europie jedynem wschodzącem 
»6wiatłem. Jakiekolw iekbądż jest usposobienie, czy 
«pełne ufności ćzy też trwożliwe, w każdym razie 
>,nie należy być obojętnym."

Początek co do racjonalnego rozwoju ludu ru 
skiego zrobił właściwie obecnie panujący Cesarz 
przez zniesienie poddaństwa. Jeżeli uprzytom nim y 
sobie niesłychane trudności, .z jakiem i miała do 
walczenia ta emancypacja, przeobrażająca w szyst
kie aż do tej chwili głęboko zakorzenione stosunki, 
w takim razie dziwić się będziemy spokojowi z j a 
kim tak olbrzymi przewrót został dokonany. Lecz 
jakżeż lud, tylko co z poddaństwa uwolniony, może 
być mierzony m iarą polityków  angielskich, fran-

cuzkich i niemieckich? W e Fr ancji i w innych kra
jach są konserwatyści, liberalni, klerykalni, rady
kalni, legitymiśei, republikanie, reakcjoniści, pro- 
gresiści i t. d. S ą  to nazwy stronnictw, nie mające 
najmniejszego w Rosji znaczenia, gdyż brak tam 
odpowiednich do tego żywiołów. W Europie za
chodniej, wszystkie te stronnictwa wyszły z prze
sileń, które od wieków miotały ludami, lecz które 
prawie wcale nie dotknęły Rosji. Z wyjątkiem 
kontrastu pomiędzy Moskwą a Petersburgiem , nie 
istnieją tam żadne sprzeczności polityczue* z k tó
rych by mogły utworzyć się odrębne stronnictwa. 
Różnice w przekonaniach są tam, tak samo jak i 
wszędzie, wypływem rozwoju dziejowego i naro
dowego; lecz mają one w Rosji, gdzie życie polity
czne teraz dopiero rozpoczyna się, nie to samo zna
czenie co w innych krajach, gdzie wpływają stano
wczo na losy narodów. Narody te, które utorowały 
sobie wśród długich walk swe własne drogi i o 
wiele wyprzedziły Rosję, k tóra teraz dopiero wy
stępuje na widownię dziejów jako kraj oświecony, 
przedstawiają jej tem  samem ogrom rezultatów i 
doświadczenia, których nie potrzebuje już naby
wać lub robić. Rosja źle by sobie postąpiła, gdyby 
nie skorzystała z postępów7 oświaty i polityki w in 
nych krajach, lecz gorzej by jeszcze postąpiła, 
gdyby jedynie naśladowała cudzoziemców. Zada
niem jej jest: wszystko zbadać i zachować sobie to 
co jes t najlepszego. W Rosji nie ma stronnictw a 
ani reakcyjnego, ani ultra-liberalnego, jak to czę
sto błędnie utrzymują. Je s t dość ludzi, którzy m o
gliby narzucić się jako  przewódcy stronnictw; nie 
brak także i takich, którzy od wielu już lać wy
dają siebie za takowych, lecz są to wodzowie bez 
armji. H ercenyi B akuniny utracilioddaw na wpływ, 
jaki wywierali poprzednio, zwłaszcza na uczącą 
się młodzież. Reformy z góry zaprowadzane i do 
chwili obecnej urzeczywistniane z niezłomną ener- 
gją, zapobiegły rewolucji. Nawet w kwestji pol
skiej wszystkie tak zwane stronnictwa były zgo
dne pomiędzy sobą, i będą zawsze zgodne tam gdzie 
chodzi o wielkie in teresa narodowe. W szystkie 
warstwy ludności Rosji przenika duch dem okraty
czny, którego w równej mierze nie znajdziemy w 
żadnem innem państwie rządzonem monarchicznie. 
Lecz każdy rozsądny człowiek widzi, żc w R o
sji konstytucja demokraty czna jes t niemożebna. P o j
mują tam, że państwo tak  olbrzymie i rozle
głe, posiadające tak  wielkie tradycje i plany 
na przyszłość, potrzebuje silnego, skoncentro
wanego rządu monarchicznego, ażeby się nie roz
paść. W  ogóle od objęcia rządów przez Cesarza 
Aleksandra II, zaszedł zwrot ku lepszemu: w i
doczna jes t usilna dążność do pogodzenia in tere
sów indywidualnych z wymaganiami silnego rzą
du centralnego; rydwan postępu jes t w ruchu, i 
żadna ręka ludzka nie zdoła powstrzymać go 
w biegu. ________

* Krak. Z. Wiedeń, 3 marca. Przed tutejszym  są
dem krajowym  toczył się niedawno proces prze
ciw Zagórskiemu, oskarżonemu o#zaklócenie spo- 
kojności publicznej przez popieranie powstania 
polskiego. Donosiliśmy w swoim czasie, że kupiec

Teofil Szem bera, ktorego podejrzywano o pow yż
sze przestępstwo, otruł się w swojem m ieszkaniu 
w chwili gdy miano go aresztować. Badano go a- 
toli poprzednio i porobił on 21-go kw ietnia r. z. 
przed władzą policyjną zeznania, które posłużyły 
do wyjaśnienia tak jego działalności, jak  i czyn- 
uości innych osób. Na tem  głównie opiera się 
oskarżenie wymierzone przeciw Zagórskiemu. 
Szem bera zeznał wówczas, że już w r. 1863 znał 
oskarżonego Zagórskiego i D ra Ignacego E am iń- 
skiego (ten ostatni miał być członkiem tak  zwa
nego rządu narodowego), i że ci dwaj panow ie 
proponowali mu w jesieni tegoż roku, ażeby do
starczał broń dla powstania w Polsce. Przekłada
no kupcowi, że nie ma wcale czego się obawiać i 
że może z łatw ością dorobić się wielkiego m ająt
ku, tak iż Szembei-a zobowiązał się nareszcie do
starczyć 12,000 karabinów. Broń tę kupiec miał 
odstawiać co tydzień częściami i zapewniono m u 
od każdej sztuki po 10. do 12 zł., t. j. 60 pCt. 
zysku nad cenę kupna. Szembera otrzym ał n a 
tychm iast 5,000 zł. zaliczki, które to pienią
dze Dr. K am iński doręczył mu w mieszkaniu Za
górskiego. Szembera atoli użył tych pieniędzy na 
co innego i nie dostarczał broni. Po  upływie n ie 
jakiego czasu i na skutek kilkakrotnego loalegania 
ze strony Zagórskiego, Szembera przyrzekł na
reszcie dostarczyć 100 karabinów. P osła ł on ta 
kowe pod adresem Pollaka do Prośnic. lecz n a
stępnie reklam ow ał takowe. Na tych faktach o- 
piera się oskarżenie o naruszenie spokojności pu 
blicznej. Liczne powody do podejrzenia nie pozo
staw iają wątpliwości co do winy Zagórskiego: n a j
pierw  pozostawał on w ciągłych stosunkach z 
Drem  Kamińskim, człowiekiem w wysokim sto
pniu skompromitowanym w sprawie povv7stauia 
polskiego; obok tego wziął od K am ińskiego sumę 
2 9 - 3 0  tysięcy zł., które m iały posłużyć do zapła
cenia za kupione tu karabiny. Dodać do tego n a
leży i tę jeszcze okoliczuość, że na Zagórskim  cią
ży zarzut czynności karygodnej, na tem zależącej, 
że przekroczył przepisy patentu o posiadaniu bro
ni w ten sposób, że posiadał 3 do 4 centnarów  
prochu, k tóry  chciał ukryć u Antouiego S tuw era, 
żołnierza z dworskiej straży ogniowej, i który! 
jak  się okazało, przeznaczony był także dla po- 
wstauia polskiego. Józef Zagórski, mający 46 
lat wieku, jes t rodem z Dębicy w Galicji i mie
szka obecnie jako aptekarz w W ahring. O osobi
stości D ra Ignacego Kam ińskiego, sąd okręgowy 
stanisławowski powiada, że jako akw okat poką- 
tny, nabył on niejakie mienie, i brał w roku 1848 
udział w zawichrzeniach politycznych. Podczas 
ostatniego powstania polskiego, wprowadził on 
w błąd władze przez swe pozornie spokojne zacho
wanie się, aż nareszcie przekonano się, że był po- 
kryjom u jednym  z najczynniejszych ajentów re 
wolucyjnych Kam iński udał się w jesieni 1863 
d.o W iednia, lecz ostrzeżony o denuncjacji, schro
nił się zawczasu do Szwajcarji, gdzie mieszka dotąd 
w Zurich u. Sąd uznał Józefa Zagórskiego win
nym naruszenia spokojności publicznej i skazał go 
na trzy miesiące więzienia obostrzonego postem. 
Oskarżony oświadczył, że założy apelację.

— Po weselu, ciągnął dalej szambelan, odjecha
łem do siebie, urządziłem dom co się nazywa, z 
komfortem, spłaciłem długi, a że ja k  to powiadają: 
kto się ożeni, ten się odmieni, i ja  zacząłem pędzić 
żywot szczęśliwy i spokojny przy boku mej mał 
żonki; a już to Polki są znane w całym  świecie j a 
ko prawdziwe kapłanki domowego ogniska. Rano 
^staw ałem  regularnie o 10, piłem w szlafroku ka- 

a potem herbatę, i przechadzałem  się paląc 
ajkę  lub cygaro. Potem  wychodziłem do gospo- 
arstwa, oglądałem tryk i i buhaje, wykrzyczałem 

Wszystkich a czasem i przyłożyłem komu na grzbiet 
sPicruzgę; wszystko dla tego żeby należyty rygor 
Vv. gospodarstwie utrzymać; bez tego pan dobrodziej 
Wie, że u nas nic być nie może. W róciwszy do do- 

ubierałem się i jedliśm y obiad z żoną. A do
skonałego miałem kucharza, upijał się co prawda; 
ra>! mu kazałem dać baty, przestał mi się upijać, 
jdo źle jeść zaczął gotować. No! pomyślałem so- 
. e> niech go licho porwie! niech się upija a dobrze 
jeść gotuje. Aż ślina leci na wspomnie mego K on
stantego. T u szambelan ciężko westchnął. Po o- 

'edzie jeśli kto do nas nie przyjechał, wyjeżdzaliś- 
7 w sąsiedztwo z żoną i już cały czas grałem w 

0 *s â do późnej nocy. Na wsi przecież trudno 
inne rozrywki! W  niedzielę był odpoczynek po 

pracy całotygodniowej. Jechaliśm y z żoną do 
śn' 7  a’ azJadłszy śniadanie u proboszcza, zaraz po 

tauanin zaczynaliśmy w wista. Zdaje się że czło
nkowi ty lko ptasiego m leka niedostawało i był

bym żył dotychczas, gdyby nie to przeklęte powsta
nie. J a k  wybuchło, pan Szantz—a był to człowiek 
bardzo rozumny, tylko że intruz pomiędzy obywa
telstwem; bo to nie szlacheckie nazwisko Szantzow 
i on sam podobno był żyd, czy szwab, co na jedno 
wyniesie;—jak zaczął agitować, tak  nas na swoją 
przeciągnął stronę. Mnie przysłano jakąś nomi
nację, niewiem naw et na jaki urząd, bom jej nie 
czytał. Moja żona, bo to był anioł patrjotyzmu, 
zaczęła robić wszystko za mnie i przybrała sobie 
do pomocy kapitana Sójkę. Tęgi to był chłop, o- 
krutnie odważny i sprytna bestja. J a  siedziałem 
w domu i o niczem nie wiedziałem, aż tu  mnie de- 
uuncjują, żem jakim ś znacznym urzędnikiem, i 
biorą mnie dó kozy. Byłem  ogromnie tym  w y
padkiem  przestraszony, a moja żona jeszcze się 
śmiała ze mnie, aż tu  na drodze, proszę sobia wyo
brazić, przyjechał kozak straszliwej powierzcho
wności1 do mojej bryczki ipogroziwszy mi nahajem 
krzyknął na mnie:

— Nu! pan wieszałeś tu  ludzi powieszą i ciebie!
Tak mnie przestraszył tem, że dostałem apo

pleksji i pomimo ra tunku umarłem. Jakoś mi się 
zimno zrobiło gdy dusza wyszła z ciała, ale pomy
ślawszy sobie, że się przecież żyło na świecie po lu 
dzku i tak ja k  cała szlachta nasza, nabrałem  otuchy 
i śmiało s ’anąłem  przed sądem, czekając z pokorą 
jego postanowienia. Kazano mi opowiedzieć swój 
żywot na ziemi i nic nieskłam awszy wszystko ja k  
się należy opowiedziałem. Sędzia zaczął rozważać

i w końcu wydał z wielkiem mojem podziwieniem 
taki wyrok:

Nic nieumiał, bo się niczego nieuczył, no to wi
na mamy; hulał, pił i tracił majątek, następnie 
chciał zostać patrjotą i nieumiał; bił i uciemiężał 
chłopów; bywał w resursie; kupił baranów i bu- 
hai sam nie wiedział w jakim  celu, bo gospodar
stw a nie prowadził; ożenił się, żona go za nos wo
dziła i zwodziła; jadł, pił, spał i grał w karty; na
reszcie się dostał do kozy, sam nie wiedział za co; 
czyli że był osłem całe życie, będzie więc osłem 
i po śm ierci.— A przecież ja  tylko to robiłem co i 
inni, zawołałem.przerażony; ale mnie niesłuchano 
i w tej chw ili zobaczyłem się na ziemi w postaci 
osła.

— Takie to są panie dobrodzieju koleje rntgo 
życia; to mnie ty lko  pociesza, że wszystkie gazety 
zagraniczne opisały śmierć moją męczeńską, zada
ną mi przez okrutną moskwę. Żona moja nieda
wno także um arła i oto proszę pana dobrodzieja 
chodzi w parze ze mną. A czy by proszę pana do
brodzieje nie można prosić o ulżeuie cokolwiek 
pracy w tej naszej niedoli, uakoniec wyrzekł szam
belan.

— Nie kochanku! ja  wyroków opatrzności nie- 
myślę przesądzać; bądź sobie osłem i ciągnij wóz 
ze śmieciami, ja  na to nic nie poradzę. I  kazałem 
szambelana osła odprowadzić do sta jn i. K...G....i.
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* Kr. Z. Kraków, 3 marca. Hr. H enryk  Wodzic- 
ki, prezes c. k. krakowskiego towarzystwa ro ln i
czego, podał do wiadomości powszechnej, że z m o
cy reskryp tu  m inisterstwa stanu z 27 listopada 
1862, walne posiedzenia tow arzystw a powinny od
bywać się z wyłączeniem publiczności i deputacij 
innych towarzystw rolniczych, a zatem jedynie w 
łonie samych li członków powołanych na zasa
dzie ustawy. Posiedzenia tego towarzystwa roz
poczną się 6-go b. m.

* Gaz. Nar. donosi, że w okolicach górzystych 
G alicji panuje głód, k tóry  grozi przybraniem  wiel
kich  rozmiarów. D otąd liczne dotknięte nędzą 
miejscowości nie otrzym ały z niskąd pomocy, i je 
dynie rząd polecił porobić im ulgi co do podat
ków, tak iż zapłacone już podatki na r. 1865 będą 
zwrócone, a te k tórych jeszcze nie ściągnięto, nie 
m ają być żądane. Pow iadają że deputowani gali
cyjscy do rady państw a zamierzają wyjednać zna
czne dla tych okolic zapomogi.

* AUg. A . Z. Turyn, 27 lutego. Dezercje z sze
regów arm ji papiezkiej nie ustają. Nie ma prawie 
♦ego dnia, ażeby zbiegi z tej armji nie zgłaszali się 
d - władz włoskich w Neapolitańskiem  lub w To- 
skn.iji. M ała arm ja papiezka zmniejszyła się z 
8,000 na 5,000 ludzi, i składa się jedynie z 1,000 
żandarmów, 600 żuawów, 1,000 żołnierzy linjo- 
wych, 800 strzelców krajow ców i 600 cudzoziem
ców, 400 dragonów, 400 artylerzystów  i 200 s tra 
żników celnych, w której to liczbie je s t bardzo 
wielu stosunkowo oficerów, po większej części cu
dzoziemców.

* L a Pair. Anglicy odznaczają się powszechnie 
tern, że mówią wiele i długo, lecz nie rozstrzygają 
kw estij w sposób praktyczny. Pochodzi to ztąd 
zwłaszcza, jak  się wyraził niedawno jeden z dzien
ników angielskich, że mówcy parlam entu lubią 
posługiwać się kwestjam i dla popisywania się ze 
sw ą osobistością. Tak właśnie stało się na osta
tn ich  posiedzeniach izby niższej, poświęconych 
kw estji irlandzkiej. Rozprawiano wiele z jednej i 
drugiej strony, naw et lżono się cokolwiek—i to 
wszystko dla tego, ażeby osiągnąć wotum statu 
quo, ufności dla ministerstwa. Prawda, że samiż 
obrońcy Irlaridji, pp. Hennossy, Cairns, G rego
ry , zasługują na zarzut, jak i im czyni Daily Tele- 
qraph, organ przeważnie demokratyczny, oskarża
ją c  ich o to, że nie zaproponowali żadnego środka 
należycie jasnego, określonego, praktycznego, na 
korzyść Irlandji. Pomimo to, mówcy tacy jak  pp. 
Roebuck i sir Robert Peel, którzy wystąpili prze
ciw wnioskowi p. H ennessy, nie mieli słuszności 
gdy porównywali irlandczyków i ich obrońców do 
żebraków, którzy wyciągają zawsze rękę. N ie
szczęśliwa Irland ja może słusznie dziwić się, że do 
jej obrońców stosowany jest taki epitet, podczas 
gdy ona nie żąda nic więcej nad to, co parlam ent 
uchw alił dla okręgów bawełniczych L ankastru  i 
dla pewnych robót publicznych, wyłącznie dla 
Szkocji korzystnych. W rozprawach, jak ie  toczy
ły się w parlam encie w kwestji irlandzkiej, naj- 
ważniejszem było oparte na faktach zaprzeczenie 
twierdzeniom tych, którzy przypisują wszystkie 
nieszczęścia Irlandj i współzawodnictwu religijne
m u pomiędzy protestantam i i katolikam i. Dowie- 
dzionem zostało, że irlandczycy zapomnieli o tych 
dawnych sporach religijnych i że ich nieszczęścia 
m ają po prostu źródło w złym sposobie w jak i An- 
głja nimi rządzi.

* Krak. Z. Dzieło cesarza Napoleona I I I  pod 
tytułem : „Życie C ezara”, ma być wydane także w 
języku  polskim. Wydawca (którego nazwiska nie 
w ym ieniają) udał się do P aryża dla porozumienia 
się w tym  względzie z księgarzem  Plon, jako n a
kładcą. Pow iadają, że przekład tego dzieła na ję 
zyk polski już dokonywa się.

*  Hus. Inw. Jednerał-adjutantowi, jenerałowi arty- 
lerji Leżakowi 1-u, dnia 15 go lutego r. b., Najmiłości- 
wiej udzielono 6 tysięcy diesiatyn gruntu z wyznaczo
nych w tym celu rewirów gubernji Samarskiej.

*  Rus. Inw. N. Król Pruski udzielił jenerał-adjutan- 
towi hrabiemu Sumarokow, order pruski pour le merite 
z koroną. N a j j a ś n i e j s z y  P a ń  Najwyżej zezwolić raczył 
na przyjęcie i noszenie tego orderu.—Król włoski udzie
lił ambasadorowi naszemu przy Porcie Ottomańskiej, 

j e n e r a ł  adjutantowi Ignatjewowi, order śś. Maurycego i 
Łazarza 1-ej kl. N a j j a ś n i e j s z y  P a n  Najwyżej zezwo
lić raczył na przyjęcie i noszenie tego orderu.—Książę 
czarnogórski udzielił ambasadorowi naszemu przy Por- 
cię Ottomańskiej, jenerał adjutantowi Ignatjewowi order 
niezawisłości Czarnogóry kl. 1-ej. N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
Najwyżej zezwolić raczył na przyjęcie i noszenie tego or

deru.— Szach perski udzielił order Lwa i Słońca klasy 
2-ej, z gwiazdą, zostającemu w rozporządzeniu dowodzą
cego wojskami wileńskiego okręgu wojennego, pułko
wnika G reń . N a j j a ś n i e j s z y  P a n  Najwyżej zezwolić ra
czył na przyjęcie i noszenie tego orderu.

* L ir  i .  Wied. Zima teraźniejsza zupełnie niepodobna 
do poprzedzającej, a szczególniej z powodu tęgich mro
zów i szczególnej chorobliwości pomiędzy ludem, a mia
nowicie prostymi robotnikami. Bywało, iż z nastaniem 
mrozów słabnie wszelka epidemja, a obecnie febra z na
staniem 20-stopniowych mrozów stała się, jak się zdaje, 
jeszcze sroższą i wywołała potrzebę ogromnego powię
kszenia pomieszczeń szpitalnych. W  końcu stycznia 
razem z nią zaczęła się wzmagać gorączka tyfoi- 
dalna, do której na jesieni nieprzywiązywano wielkiego 
znaczenia, gdyż liczba chorujących na nią nie była wiel
ka. Pomiędzy dziećmi panuje gęsto szkarlatyna, mia
nowicie zwiększająca się w styczniu. Niekiedy po 
szkarlatynie, u dzieci, które jeszcze niezupełnie wyzdro
wiały, objawiają się wrzody w gardle powiększające nie
bezpieczeństwo. Zresztą, ta ostatnia choroba napotyka 
się i u dorosłych, ale z mniejszem niebezpieczeństwem, 
być może, z powodu przedsiębrania w porę u dorosłych 
środków lekarskich.

* Nikol. IViest. podaje niejakie wiadomości o przy
czynach, które skłoniły do urządzenia ogólnego cmen
tarza dla francuzów poległych w Krymie, podczas oblę
żenia Sewastopola. Zmarłych wówczas, grzebano w po
bliżu tych miejsc, a niekiedy w tych samych miejscach, 
gdzie ich śmierć spotkała; skutkiem tego utworzyło się 
mnóstwo cmentarzy i mogił oddzielnych w okolicach Se
wastopola, około którego toczyła się w ciągu roku stra
szna walka na śmierć. Sprzymierzeńcy, nasi przeciwni
cy, opuszczając nasze granice, pozostawili nam troszcze
nie się o swe cmentarze, z prośbą o zachowywanie nie
tykalności tych miejsc poświęconych, aby tym sposobem 
uczcić pamięć poległych. W łożyli oni na nas nie na
der łatwe zadanie; i rzeczywiście jakiż dozór rozcią
gnąć? przecież nie można postawić przy każdej mogile 
szyldwacha. Dozorowano więc o ile można, ale kiedy 
wrócili właściciele gruntu do swych zburzonych mająt
ków, okolice zaludniły się, zjawiło się i tu i owdzie wa
łęsające się pasące bydło; posypały się skargi, że tam 
obalono mur na cmentarzu angielskim Nr. 4, owdzie zbu
rzono pomnik, tu zdjęto krzyż z mogiły. Przyjeżdżali 
ajenci, sprawdzali, donosili swym rządom o nieporząd
kach; rozpoczęła się korespondencja pomiędzy rządami, 
zarzuty i ty m  podobne kłopoty. Anglicy przysyłali pie
niądze dla poprawy cmentarzy, a nie poprzestając na 
tern, poszli dalej; zaczęli prosić o pozwolenie przysłania 
tu roty stróżów, czyli krócej mówiąc pragnęli urządzić 
na naszej ziemi kolonję; ma się rozumieć że rząd nasz na 
tę propozycję nie zgodził się. Francuzi lepiej się roz
porządzili: dla zapobieżenia na przyszłość kłopotom, 
korespondencji i rozmaitym nieporozumieniom, przysłali 
tu inżenijera dla zbudowania ogólnego cmentarza, dokąd 
postanowili przenieść ze wszystkich miejsc zwłoki swych 
spółziomków. W  tym celu obywatel Braker, posiadają
cy majątek o 5 wiorst od Sewastopola, odstąpił kawałek 
gruntu, który w obecnym czasie otoczono murem; we
wnątrz tego muru zbudowano 17 mogił a 18-tą na środ
ku; mogiły mają pozór pomników, a pod każdą zbudo
waną jest piwnica sklepiona, gdzie składano razem ko
ści niższych stopni, podług pułków; w samych gro
bach, porozdzielanych wzdłuż ścian na kilka przedzia
łów  czyli miejsc, mieścili się oficerowie do pułkowników  
włącznie; jenerałowie zaś, w liczbie 10, pomieścili się 
w 18-ej środkowej mogile. Przystęp do wnętrza mogił 
będzie zawsze otwarty, a każde miejsce oficerskie będzie 
miało tablicę marmurową, z napisem kto pochowany. 
Tym sposobem 18 mogił pomieści w sobie wszystkich 
francuzów, którzy z jakichbądź przyczyn pozostali na 
wieki w naszych granicach. Przy cmentarzu istnieje 
dom strażniczy,. gdzie mieszkać będzie nadzorca francuz
i Stróże. Budowa takiego cmnntarza jest prawie konie
czną, pozostaje tylko przenieść kości zmarłych i w tym 
celu rozkopują wszystkie mogiły, jakie są, oraz oddziel
ne mogiły francuzów, których opis dość dokładny zro
biono. Słychać, że anglicy chcą iść za przykładem 
francuzów; jeśli to prawda, to ostatecznie z naszych 
ramion zdjęty będzie niemały kłopot, a oprócz tego 
miejsca po opróżnionych cmentarzach pójdą pod planta
cję winogradu lub ogrody.

* w  dniu] m arca 1865 r. u r o d z i ło  s i ę  w W arszaw ie: Chrze- 
icjan  płci inęzkiej 45, żeńskiej 22; Starozakonnych  p ici m ęzkiej 
6, żeńskiej 3 , razem  76; z a ś lu b i e n i :  Starozakonni: Lewkowicz 
F iazel z G oldfarb Surą ; S endyk  M oszek fak to r  z H ohader H e le 
ną; Sandruw icz Jo sek  stróż z K lein F rad lą ; Z m a r l i :  Chrześcia- 
nie: Naumowicz Zuzanna la t 72, wdowa po wojskowym; Z alew ska 
A niela  la t 64, wdowa po szczotkarzu; A ndrzejew ski Ja n  la t 71, 
d ru k arz ; M roczkiew icz B ronislaw  la t  34; W odziim wska K aro lina  
la t 42; Jaw o rsk i Ig nacy  la t  63, służący; I lo łk a  W ojciech la t 50, 
druciarz ; R a js  Józefa la t  32, żona czel. kow alskiego; K u lczycka 
M arjanna la t  60; Brzozow ska A lbina la t  34, wyrobnica; Ł ap ińsk i 
A dam  la t 70. stróż; M ortesW alen ty  la t  52, w yrobnik; R aczew ska 
K a ta rzy n a  la t  67; N użyńsk i Leon la t  27, czel. rękaw icz .; K a r

bow ski Jó z ef la t  18 w yrobnik; Z im m erm ann L ud w ik a  la t  56, w y
robnica; K obieta z naw iska niew iadom a la t  66, żebraczka; B ru 
d zińsk i F ran c iszek  la t 2 m iesięcy 6; S ch ro je r Jó z e f  la t 12, syn 
zduna; P ie k a rsk i K onstan ty  ro k  1; K arw ow ski W itold ro k  1 
m iesięcy 6, syn  obrońcy; Ź aw adzki Jó z e f dn i 15 syn służącego; 
O lszew ska A leksandra  dni 8, córka  u rzęd n ik a ; K siężopolska J u 
lia  dni 14; K arw ow ski A dam  dni 17; Ja s iń sk a  B ronisław a la t 3; 
G łodkiew icz S tan isław  m iesięcy 11 , syn w yrobnika; S zczecińska 
A lb ina  godzin 3; P ietrusiew icz K azim iera V, godziny; N aw rot 
Jó z ef dni 3; M roczkiew icz K azim iera dni 1; L u tom iersk i K azi
m ierz m inu t 5; Barszczew ski A leksander dni 7; K orzycki Kazi
m ierz dzień 1; T erlikow ski Tomasz m iesięcy 2; Starozakonni: 
P a p ie rb la t A bram  la t 78; B ernsztein  K aro lina la t  45; T om inberg  
Szlam a la t 7; G ezundhcit W olf rok  1; K ożuszek bezim ienny 

■dzień 1; Dwoje dzieci p ici m ęzkiej nieżywo urodzonych.

Ameryka.
* La Patr. Nowy-Jork, 22 lutego. W ojska skon- 

federowane ustępują w oboc Sherm ana. Pochód 
tego jenerała  unjonistowskiego ma być również 
szczęśliwy jak  i śmiały. Pomimo to, powodzenia 
jego nie w płynęły na stosunki finansowe Nowego- 
Jo rku . Zdaje się, że obawiają się tam, ażeby jak i 
wypadek nie zniweczył w ciągu 24 godzin owoców 
tak  wielkiej odwagi, wypadek zaś podobny zapo
wiada koncentrowanie się wojsk skonfederowa- 
uych. Przypuszczają, że B eauregard opuścił C har
leston dla tego, ażeby skoncentrować swe siły i 
stoczyć z S ermanem  bitwę. J a k  skoro wojska 
unjonistowskie weszły do Charlestonu, tłum y m u
rzynów poszły na ich spotkanie, dla okazania swej 
radości. Miasto przedstawiało sm utny widok. Za
pewniają, żo ewakuacja rozpoczęła się była przed a 
trzema tygodniami. Obliczają na 14,000 ludzi za 
łogę skonfederowaną, k tóra cofnęła się ku pół
nocy.

* Tribun. P rzekonanie najbardziej upowszech- * 
nione w sferach urzędowych je 3 t takie, że jenerał 
L ee nie może pozostać w Richmond dłużej nad 30 
dni, i że zmuszony zostanie po tym  terminie bądź 
do atakow ania G ranta dla zmuszenia go do zanie
chania oblężenia, bądź też do cofnięcia się ku  
Lynchburgow i, jako jedynej drogi, po której zdo
ła uskutecznić odwrót.

Austrja.
* Nordd. A. Z. J a k  donosi Presse, ma być ze 

względu na oszczędności rozwiązaną naczelna ko 
m enda krajowa dla Morawji i Szlązka, konsystu- 
jąca w Briinn. Jen era ł kaw alerji arcyksiążę K a 
rol Ferdynand, k tóry  stał na  czele tej głównej ko
mendy, przybędzie w równym  charakterze do W ie
dnia, podczas gdy tutejszy głównodowod-ący, fml. 
hrabia Thun, otrzyma ja k  mówią, inne zarówno 
wysokie stanowisko w Pradze.

* N. Preuss. Z . odebrała wiadomość z W iednia, 
że rząd austrjacki zupełnie się już porozumiał z iz
bą co do ograniczeń w budżecie, rząd tylko wyma
ga, aby mu przyznane zostało prawo wskazywania 
artykułów w których ograniczenia te  mają być 
wprowadzone. Izba zaś chciałaby sama i w tym  
względzie stanowić.

* Hien. Z. Wiedeń, 4 marca. Z rozkazu n ajw yż
szego, z powodu zgonu owdowiałej królowej N i
derlandzkiej A nny Pawłównej, dwór cesarsko- 
austrjacki przywdziewa żałobę na 10 dni, t. j. od 
5 do włącznie 14 b. m.

* Wien. Abp. Na wczorajszem posiedzeniu kom i
sji finansowej roztrząsano rubrykę budżetu „D o
chody od soli”. W  ciągu rozpraw okazała się nie
zbędność wysłuchania reprezentantów  rządu i z te
go powodu postanowiono odłożyć dalsze rozpraw y 
na dzień dzisiejszy i upraszać m inistra skarbu, a- 
żeby bądź sam się zgłosił, bądź też przysłał na po
siedzenie reprezentantów  rządu.

* Gen. Cor. zaprzecza stanowczo pogłoskom 
szerzonym przez niektóre organa, jakoby w im ie
niu cesarza m eksykańskiego złożona została pro- 
testacja przeciw paktowi familijnemu podpisane
mu przez niego przed odjazdem z Miramare.

* G. Lw. U/mów, 27 lutego. D nia wczorajszego 
obchodziła tutejsza gm ina miejska uroczyście ro
cznicę nadania konstytucji, na którem  byli obecni 
wszyscy urzędnicy powiatu i liczna publiczność. 
Podobne nabożeństwo odprawiono także we wszy
stkich cerkwiach parafjalnych powiatu uhnow- 
skiego, przyczem wójci urządzali składkę na gr. 
kt. sem inarjum  nauczycielskie we Lwowie.

Azja.
* Le Mon. Un. Depesze kontr-adm irała Jau res, 

głównodowodzącego dywizją m orską na morzach 
Chin i Japonji, datowane z 29 i 30 stycznia, dono
szą, żo położenie nasze w Japonji z każdym dniem  
przedstawia się w bardziej pokojowych barwach.
Rząd tajkuna w skutek wezwania uczynionego 
przez reprezentantów  zagranicznych, udzielił zada- 
walniające objaśnienia co do zamiarów m ik ad j.
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Prócz tego nowe udzielone zostały ustępstw a co 
de rozszerzenia Yokohamy. Rząd bowiem od cza
su wyprawy na kanale Simouosaki, zaniechał już 
zupełnie jak  się zdaje dawnej polityki, polegającej 
na  zamknięciu przed cudzoziemcami portów japoń
skich. W iadomości z Chin równie są zadaw alnia- 
jące.

* Times podaje następujące wiadomości o woj
nie w Butanie: Butańczykowie poczynili pierwsze 
k ro k i do zawarcia pokoju; ale tak  są jeszcze zato
pieni w barbarzyństwie, a nadewszystko takie pa
nuje pomiędzy niemi rozdwojenie, że bardzo wiele 
kosztować będzie trudności położenie końca zatar
gom z zadawalniającym  rezultatem. W ojska an 
gielskie cierpią na febrę i m ają bardzo uciążliwą 
drogę przez bagniste zarośla do przebycia chcąc 
dojść do B issur Singh, ostatniej warowni, k tóra ma 
być jeszcze w tym rokuzdobytą.M iejsca przez które 
wojska przeszły, na zawsze zostały wcielone do 
angielskiego terytorjum .

Belgja.
* L a  Fr. Belgijska izba deputowanych przyję

ła  większością 71 przeciwko 7 głosom prawo u sta
nawiające swobodę co do pobierania procentów. 
Pod ług  tego prawa, strony umawiające się, mogą 
dowolnie ustanawiać procent. Jeżeli zaś nie jes t o- 
znaczony, wówczas prawo stanowi go na 5%  
w sprawach cywilnych, a na 6%  w handlowych.

F ra n c ja .
* La Fr. Niektóre dzienniki doniosły, że jeden 

z kardynałów  francuzkich pisał do Rzym u wprze- 
dmiocie encykliki, i że odesłano go do M gra D u- 
panloup dla otrzym ania od niego objaśnień, k tó 
rych podług niego wymagały niektóre ustępy en
cykliki. Wiadomość ta zbyt jest niezgodna ze zw y
czajami dworu rzymskiego i przepisami hierarchji 
aby mogła być dokładuą. Sądziemy być w prawdzie 
mówiąc że czcigodny kardynał o jakim  mowa isto
tn ie otrzymał od dworu rzymskiego odpowiedź na 
list swój, lecz w odpowiedzi te j, jak  się łatwo do
myśleć można, nie odsyłano go do M gra D upan- 
loup.

Meksyk.
* Le Mon. un. W  skutek przeznaczenia jenerała 

meksykańskiego Cortes na dowódcę wojennego w 
Culiacan, postanowiono, iż udzielona mu będzie e- 
skorta. Jen era ł Oortes miał się połączyć z jen e ra 
łem Yega, k tóry  w yruszył z P u erta  na czele m a
łego oddziału wojsk. Eskorta, oddana pod dowódz
two kapitana fregaty Gaziello, składała się z 200 
meksykan, pod dowództwem kom endanta C arm o
na, oraz nielicznego oddziału strzelców m orskich i 
tyraljerów  algierskich pod rozkazami kapitana Vć- 
ran. E skorta  ta, wylądowawszy w A ltota i zbliża
jąc  się do San Pedro, napotkała niespodzianie na 
wszystkie zgromadzone siły pułkow nika Rosales; 
jenerał Yega bowiem zaskoczony został podczas 
marszu, wzięty do niewoli i rozstrzelany, a Rosa
les zdołał zgromadzić i usadowić w bardzo silnej 
pozycji swoją piechotę i dość liczną kaw alerję, o 
k tó rą uderzyli przedni żołnierze eskorty. Kom en
dant Graziclle natychm iast zgromadził wszystkich 
żołnierzy jakich miał pod ręką, lecz oddział 
m eksykan, postąpiwszy o kilka kroków, rozpro
szył się i zbiegł z pola bitwy. Komendant, otacza
jm y  oficerowie, oraz kilku strzelców i ty ra lie
rów, bohaterski stawili opór, lecz z wszech stron 
otoczeni, zużywszy wszystkie ładunki, w kiótce zo
stali wzięci do niewoli. K apitan tyraljerów  Y ćran 
i chorąży okrętowy B rest zabici zostali dzielnie 
się bijąc; jenerał Cortes i komendant m eksykański 
Carmona, którego żołnierze zbiegli, powrócili do 
Altota, zkąd Lucifer przewiózł ich do Mazatlan. P od
czas tej smutnej potyczki pod San-Pedro, pułko
wnik Garnier, na czele kolum ny złożonej z 1,000 
ludzi z 52-go pułku piechoty, wchodził 8-go sty 
cznia do Mazatlanu; w chwili odejścia kurjera, o- 
czekiwano nadejścia reszty kolum ny jenerała de 
Castagny, który  sam przybył do tego miasta 13 go 
8tycznia.

* Le Mon. un. Cesarz lada chwila ma odbyć po
dróż do półw yspu Yucatan, powiadają, że cesarska 
para  wyjedzie 4-go przyszłego miesiąca. Cesarz 
chciał przed wyjazdem załatwić k ilk a  ważnych 
spraw. Dekretem  ustanow ił atrybucje rady stanu 
i powiększył liczbę jej członków, którzy nie będą 
dożywotnymi, tak  jak  było poprzednio. Dziennik 
cesarstwa ogłosił następujący ak t wskrzeszający 
przepisy dawnego prawodawstwa hiszpańskiego w 
przedmiocie spraw duchownych i stosunków rzą
du z dworem rzymskim. Oto jes t treść tego d ek re
tu: My M aksymiljan, Cesarz M eksyku, chcąc ustalić 
formę pod jaką  ma być udzielane exequatur dla

buli, brewe, reskryptów  i depesz dworu rzymskie
go, pod rządem instytucji obecnie w kraju obowią
zujących, postanowiliśmy i stanowimy: A rt. 1-y. 
P raw a i dekreta ogłoszone przed i po uzyskaniu 
niepodległości, tyczące się exequatur dla buli, bre- 
wc, reskryptów i depesz dworu rzymskiego, zacho
wują moc obowiązującą w cesarstwie. A rt. 2-gi. 
Bulle, brewe, reskryp ta  i depesze będą nam przed
stawiane przez naszego m inistra sprawiedliwości i 
spraw duchownych dla uzyskania właściwego e- 
xequatur.

Niemcy,
* T a Fr. W  tych dniach zniesiono karę śm ier

ci w W irtem bergu i w wielkiem księżtwie Sasko- 
W eim arskiem .

Portugalja.
* Le Mon. Un. Gabinet portugalski podał się do 

dymisji. K ról przyjął tę dymisję i powierzył m ar
grabiemu de la  B andiera utworzenie nowego m i
nisterstwa.

Prusy.
* Le Mon. Un. s. Korespondencja z Berlina do 

Monitora rannego podaje następujące szczegóły o 
zmianach w organizacji wojskowej w Prusach, 
zm ianach które dały początek nieporozumieniom 
istniejącym  pomiędzy rządem aizbą deputowanych. 
W  dawnej organizacji, każden P rusak  od la t dwu
dziestu do pięćdziesięciu był żołnierzem. W  dwu
dziestym roku wstępowano do armji czynnej, po
zostawano tam  pięć lat, trzy lata pod sztandaram i 
(a częściej dwa), dwa lata zaś w rezerwie. W  dw u
dziestym piątym  roku przechodzono do landweru, 
gdzie służba trw ała la t czternaście, z których siedm 
w land werze pierwszego powołania; ta siedmioletnia 
służba pociągała za sobą obowiązek brania udziału 
w wielkich manewrach przez 15 dni w każdym 
roku, a w ćwiczeniach strzelniczych raz w miesiąc 
podczas pięknej pory roku. Podczas następnych 
siedmiu lat landweru, landwerzystów drugiego po- 
wmłania zwoływano raz do roku, dla samej tylko 
kontroli. W  trzydziestym dziewiątym roku w stę
powano do landsturmu, gdzie pozostawano do lat 
pięćdziesięciu. J e s t  to ostatnia rezerwa wojska 
pruskiego, i ta nigdy nie była jeszcze powołana 
pod broń. Obecny projekt, ten który przedsta
wiono izbie deputowanych, uległ następującym  
zmianom: całkowity czas trw ania służby tak  w 
wojsku czynnem jak  i w landwerze, skrócony 
został z 19 na 16 lat, lecz za to term in służby w 
wojsku czynnem i w m arynarce wojennej przedłu
żono o dwa lata, wynosi więc la t siedm. Pierwsze 
trzy lata w każdym razie m ają być poświęcone 
służbie czynnej. Lecz wojskowi należący do armji 
czynnej i marynarzo floty przepędzą regularnie, 
przynajmniej jeżeli nie przytrafią się jak ie  nieprze
widziane okoliczności, cztery ostatnie la ta  na u r
lopach w swoich siedzibach. Termin służby w 
landwerze i seewerze (który je s t tem względem 
landweru, czem m arynarka względem arm ji lądo
wej), zmniejszony zostaje z czternastu la t na dzie
więć. Pierwsze cztery lata stanowią pierwsze po
wołanie, następne pięć, drugie powołanie. Land- 
sturm  pozostaje utrzym any. D rugie powołanie 
landw eru wezwane będzie pod broń dla wzmocnie
nia stałego wojska, wówczas tylko gdy istotne 
niebezpieczeństwo będzie zagrażało ojczyźnie, lecz 
pierwsze powołanie zawsze będzie w obowiązku 
odbywania raz do roku manewrów które będą 
trw ały  od dwóch do trzech tygodni. Takie są głó
wne postanowienia organizacji wojskowej.

*  Nordd. A. Z. Nowa epoka, w jaką w stąpiłakw e- 
stja Szlezwig-holsztyńska od czasu kiedy P rusy  
w nocie z d. 23 z. m. wyjawiły swoje zamiary co 
do przyszłości księztw, dała prasie angielskiej po
wód podjęcia nanow o dawnych swojch napadów na 
P rusy . Morning Post, znany organ pierwszego m i
nistra angielskiego, wypowiada z całą powagą zda
nie: najlepszą rzeczą, którąby mogły uczynić księ- 
ztwa, byłoby żądanie przyłączenia ich na nowo do 
do Danji, której łagodnych i szanowanych praw  
jak  i światłego rządu muszą bardzo teraz ża
łować.

* Posen. Z. W  artykule wstępnym  (N. 51) naszej 
gazety powiedziano: „K rólew ska rejencja w yklu
czyła ks. Ziętkiewicza od spraw owania obowią
zków inspektora szkolnego, przywiązanych do po
sady proboszcza przy tutejszym .kościele farnym “. 
Zdania tego nie należy rozumieć jakoby tutejsze 
sżkoły miejskie by ły  szkołami parafialnemi, i dla 
tego dozór szkolny połączony jes t z posadą probo
szcza przy tutejszym  kościele farnym. W ybór in 
spektora szkolnego zależy bowiem od m agistratu, 
proboszcz Ziętkiewicz zaś nie był dotychczas 
przez tenże m agistrat wybrany, ale spełniał obo

wiązek inspektora szkół jedynie dla tego, że m a
g is tra t spokojnie to tolerował.

Historja Juljusza Oazara.
(ciąg dalszy, patrz N. 51.^

Grecja ciągle była ojczyzną nauk i sztuk, a ję 
zyk Demostenesa był znany każdemu wykształco
nem u rzymianinowi ( l0); dla tego język grecki i 
łaciński, mogły być nazwane dwoma językam i 
W łoch, jak  to później wyrzekł cesarz Klaudjusz ( 1'). 
Cezar mówił obydwoma z rów ną łatwością, a pa
dając pod sztyletem Brutusa, wyrzekł po grecku 
ostatnie słowa jakie wyszły z jego ust ( 12).

Jakko lw iek  chciwy zabaw, nie zaniedbał nic, 
powiada Swetonjusz, dla nabycia talentów prowa
dzących do zaszczytów publicznych. W edług zaś 
zwyczajów rzymskich, tylko za pomocą połącze
nia najrozmaitszych zalet uzyskiwano wyższe u- 
rzęda. Młodzież z klasy patrycjuszów, godna je 
szcze swych przodków, nie pędziła życia próżnia- 
czego; ubiegała się o urzęda religijne, żeby pano
wać nad sumieniami, o urzęda administracyjne, aże
by wpływać na interesa, o rozprawy i mowy pu
bliczne, aby zjednać sobie um ysły przez wymowę, 
nakoniec o czyny wojskowe, aby uderzać w yobra
źnie blaskiem sławy. Usilnie pragnąc odznaczyć 
się pomiędzy wszystkiemi, Cezar nie ograniczył 
się na badaniu literatury; we wczesnej młodości na- 
pisał-dzieła, pomiędzy którem i przytaczają Pochwa- 
ty  Herkulesa, trajedję Edyp, Zbiór wyborowych wy
rażeń13) i dzieło O wieszczbiarstwie lł). Zdaje się, iż je 
go utw ory pisane były tak czystym i poprawnym 
stylem, że zjednały mu sławę znakomitego p isa 
rza, gravis auctor linguae latinae ( lj). Mniej był 
szczęśliwy w sztuce rymotwórczej, jeżeli wierzyć 
Tacytowi 10); jednakże pozostało kilka jego w ier
szy do Terencjusza, którym  nie brak  wytworno- 
ści 1T).

W ychowanie zatom uczyniło z Cezara człowieka 
znakomitego, przedtem nim  stał się wielkim czło
wiekiem. Łączył on z dobrocią serca, wysoką in 
teligencję, nieprzepartą odwagę *8), pociągającą 
wymowę l0), znakom itą pamięć 20), w spaniało
myślność bez granic; nakoniec posiadał rzadki 
przymiot: spokojność w gniewie 2I). „Jego u- 
„przejmość” powiada P lu tarch , „jego grzeczność, 
„miłe przyjęcie, przym ioty jak ie  posiadał w wyż- 
„szym stopniu nad swój wiek, zjednały mu przy
c h y ln o ść  ludu 22).”

Dwie anegdoty z późniejszego czasu, tu  powin
ny być pomieszczone. P lu tarch  opowiada, że Ce
zar, podczas swych w ypraw, zaskoczony pewnego 
dnia przez burzę, schronił się do chałupy, gdzie

( l0) „A sermone graeco puerum incipere mało.”  
(Kwintylian, Instytucja wymowy, I, I.).

( 1‘) Klaudjusz przemawiając do cudzoziemca, który 
posiadał język grecki i łaciński, rzekł: „Ponieważ po- 
,,siadasz oba nasze języki,” (Swetonjusz, Klaudjusz xlv) .

( 12) K at od xsxvov (S w etonjusz, C ezar, lx x x i i ) .
( 13) Swetonjusz, Cezar, LVL
( 14) „Jeszcze bardzo będąc młodym, polubił on ro- 

„dzaj wymowy przybrany przez Strabona Cezara i nawet 
„dosłownie wprowadził do swego Wieszczbiarstwa kil- 
„ka ustępów z mowy tego mówcy do Sardyjczyków.” 
(Swetonjusz, Cezar, lv ).

( 15) Aula-Gelle, IV, y vi.
( 16) „Bo Cezar i Brutus, także pisali wiersze i złożyli 

„je w bibliotekach publicznych. Równie słabi poeci jak 
„Cyceron, lecz szczęśliwsi od niego bo mniej ósób wie
d zia ło , że pisali wiersze.” (Tacyt. Rozmowy mówców, 
xxi).

( 1 ’) Tu quoque, tu in summis o dimidia te Menander, 
Poneris, ei merito, puri sermonis amator.
Lenibus atque utinam scriptis adjuncts foret vis 
Comica ut aequato virtus polleret honore 
Cum Graecis; neque in hac despectus parte

jaceres!
Unum hoc maceror et doleo tibi deesse, Terenti.

(Swetonjusz, Zycie Terengioha, III, v.)
( 18) „Hojny do rozrzutności, a odwagi wyższej nad 

„ludzką naturę, nawet nad wyobrażenie.” (Vellejus P a 
terculus, II, XLl).

( 19) „Bez żadnej wątpliwości zajmował drugie miej- 
„sce pomiędzy mówcami rzymskiemi.” (Plutarch, Ce
zar, i ii).

( 20) „Nam cui Ilortensio, Lucullove, vel Caesari, tam 
„parata unquam adfuit recordatio, quam tibi sacra 
„mens tua loco momentoque, quo jusseris, redit omne de- 
„positum?” (Latinus Pacutus, Panegyricus in Theodo- 
sium , XVIII, 3.)—Plinjusz, Historja naturalna VII, xxv.

( 21) „Quamvis moderate soleret irasci, maluit tamen 
„non posse.” (Seneka, Traktat o gniewie, n ,  xxm.)

( j 2)  Plutarch, Cezar, iv.
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b j ła  ty lk o  jed n a stancja, za m ała na k ilk a  osób. 
N atych m iast ofiarow ał ją  O ppiuszowi, jednem u ze  
sw y ch  oficerów , chorem u, a sam  przepędził noc 
pod gołem  niebem , m ów iąc do tych  co m u tow a
rzyszyli: „Trzeba pozostaw iać m ężom  w ysok im  
„zaszczytne m iejsca, ale u stępow ać chorym  m iej- 
„sca  im potrzebne.” In n ym  razem , k ied y  u W a- 
lerjusza L eo, u k tórego b y ł na obiedzie w  M edjo- 
lanie, podano źle przypraw ioną potrawę, a tow a
rzysze Cezara w yrzekali, żyw o im  w yrzucał, ich  
brak przyzw oitości w zględem  gospodarza, m ówiąc: 
„że w olno im  było n ie je ść  potrawy, jeż e li im  się  
„nie podobała, ale g ło śn e  uskarżanie się oznacza  
„brak znajom ości życia . 2I).

T e  fakta n iew ażn e sam e przez się, św iadczą o do
broci serca Cezara i delik atności człow ieka dobrze 
w ych ow anego, k tóry  w szędzie przestrzega przy
zw oitości.

D o  tych  naturalnych przym iotów , rozw in iętych  
przez staranne w ychow anie łą c zy ły  się  przym ioty  
fizyczne. W y n io s ły  je g o  wzrost, cz łon k i zaokrąglo
ne i proporcjonalne, n ad aw ały  jego  osobie w d zięk  
odróżniający go od in n ych  2ł). M iał oczy czarne, 
w zrok  przen ik liw y, cerę barw y m atow ej, nos pro
s ty  i dość w ielki. U sta  m ałe i regularne, ale co • 
kol w iek  z zagrubem i wargam i, n adaw ały spodniej  
części fizjonom ji cechę łask aw ości, k ied y  szerok ość  
jeg o  czoła, zapow iadała rozw inięcie zd oln ości u m y
sło w y ch . Tw arz m iał p ełn ą  przynajm niej w  m ło 
dości, bo w p op iersiach ,zapew n e w y k o n a n y ch  b li
sko k ońca  jego  życia, ry sy  jeg o  są w ychudłe i n o 
szą ś la d y  znużen ia  35). M iał g łos d źw ięczn y i 
brzm iący, g es t sz lachetny, i godność panow ała w  
całej jeg o  osobie 20). K on strukcja  jego, z począ
tku  delikatna, sta ła  się  silną, przez w strzem ięź liw e  
życ ie  i  p rzyzw yczajenie w ystaw ian ia  się  na n iep o 
gody 2T); od m łodości oddany ćw iczeniom  ciała, 
śm iało  jeździł na koniu  28), i bez p rzyk rości zn o 
s ił  n iedostatek i trudy 29). W strz em ięź liw y  w  
zw yk łem  życiu , nie psu ł sobie zdrow ia ani z b y t
k iem  rozkoszy, ani zbytk iem  pracy. W szelak o  
dw a razy, p ierw szy raz w K ordubie, drugi w  Thap- 
sus, m iał nerw ow e ataki, m y ln ie  brane za e p ile 
psje 30).

N adzw yczaj w ie lk ie  m iał staranie o swojej o so 
bie, go lił się  starannie, lub w y ry w a ł w ło sy  z bro
dy; kunsztow nio zakładał w łosy  na przód g ło w y ,  
CO później pozw oliło  m u zak ryw ać w y ły s ia łe  czo ło . 
Zarzucano mu, że drapał się  jed nym  palcem  w  g ło 
w ę, z ob aw y aby n ie popsuć sw ej fryzury 3I). 
U biór m iał w yszu k an y , toga jego zw y k le  ozd ob io
na b y ła  tun iką  obszytą purpurą i frendzlam i spa- 
dajęćem i do rąk, a p rzytrzym yw aną przepaską n ie 
dbale zaw iązaną, ubiór, k tórym  odznaczała się  w y 
tw orna, zn iew ieśc ia ła  m łodzież tej epoki. A le  
S y lla  n ie dał się  złudzić tym  pozorem płoch  ości, 
i  p ow tarzał, że należało  strzedz się  tego  m ło d z ień 
ca z w olną przepaską 22). M iał upodobanie w obra
zach, posągach, klejnotach, i zaw sze n o sił na p a l
cu, na pam iątkę sw ego  pochodzenia, p ierścień , na 
którym  była w ycięta  postać uzbrojonej W  ene- 
r y 3a).

W  ogóle, pod w zględem  fizycznym  i m o ra ln y m , 
w C ezarze znajdow ały się dw ie natury, rzadko ł ą 
czące się  w jednej osobie. Ł ą czy ł on a ry sto k ra ty 
czną d elik atność ciała z nerw ow ą k on sty tu cją  w o 
jow n ik a , w dzięk i dow cipu  z g łębokością  m y ś li, u-

( 23) Plutarcb, Cezar, x ix .
( 24) „Do zewnętrznych powabów, odznaczających go 

„od wszystkich innych obywateli łączy ł duszę gw ałto -  
„ w n ą i silną.” (V elleius Paterculus, II , XI,1.)

( 25) Swetonjusz, Cezar, x l v .
( 20) „Jego głos, giesta, wielka i szlachetna postać je -  

„go osoby, nadają temu co m ówi pewną świetność, bez 
„żadnej kunsztowności.” (Cyceron, B rutus , i.xxv , p ow 
tórzony przez Swstonjusza, Cezar. t ,v . )

( 27) P lutarch, Cezar, x vm .
( 28) „Od m łodości był przyzwycząjny do konnej ja- 

„zdy i nabył łatw ości jeżdżenia z puszczonomi cuglam i, 
„mając ręce założone z ty łu .” (Plutarch, Cezar, xvm .)

(*•) „Przyjmował posiłek i spał bez przyjemności, 
„tylko z konieczności." (Vellejus Paterculus, II , x l i . )

( 30) Swetonjusz, Cezar, r.n i.— Plutarch, Cezar, xvm  
i LYin.

( 3 ’) „ ...A  kiedy patrzę, m aw iał Cyceron, na jego w ło -  
„sy tak kunsztownie ułożone, i kiedy widzę, jak drapie 
„się po g łow ie  jednym palcem, nigdy nie uwierzyłbym , że 
„taki człow iek może powziąć tak czarną myść, obalenia  
„rzeczpospolitej rzymskiej. (Plutarch, Cezar, iv .)

( 32) Swetonjusz, Cezar, x l v . —Cyceron m ów ił także: 
„D ałem  się ująć, jego  sposobem przepasywania” robiąc  
aluzję do jego pow łóczystej sukni, dającej mu pozór 
zniewieściałości. (M acrobe, Saturnalia , n .  iii.)

( 33) D ion Kassjusz, X L III , XLili.

podobanie w  zbytku i sztukach z nam iętn ością  do 
życia  w ojenn ego  z całą jeg o  prostotą  i surow ością; 
jed n em  słow em , łą c zy ł ujm ującą w ytw orn ość  
form, z nakazującą energją charakteru.

II . T a k im  b y ł Cezar w  ośm nastym  roku życia, 
k ied y  S y lla  p rzyw łaszczy ł sobie d yktatu rę 3*). 
Ju ż zw r a ca ł u w agę R zym u, sw em  im ieniem , u m y
słem , u przejm ością  obchodzenia się, podobającą  
się  m ężczyznom , a m oże jeszcze bardziej k ob ie
tom . (d. u.).

Kronika.
*  ( C z a s o p i s m o ) .  Cz. Ognisko znów  zaczęło  

w ych od zić  po długiej przerw ie, ale tym  razem w  
zeszytach  i ju ż n ie jako organ dom u k om isow ego  
p. W  alerego W ie lo g ło w sk ieg o , lecz jak o  czasop i
sm o p o lityczn e . N a początku je st  w yzn anie w ia- 
ry  i program . P ierw sze  zam k nięte w tych  s ło 
wach : „Ż yjem y i żyć m u sim y jak ludzie, i n ie 
zb ęd n ie nam  potrzeba do życia  dw óch w aru nk ów , 
to  je s t  : m ożności zarabiania na chleb i w o ln ości 
w yzn an ia  i rozw ijania w iary naszej, jak o  drogi do 
zb aw ien ia .” J e s t  to zatem  jak b y  illustracją  dwóch  
p rzedsięb iorstw  przez autora p row ad zon ych : dom u  
k om isow ego  i k sięgarni katolickiej. W  rozbiór 
program u w  tej chw ili w daw ać się  n ie  m ożem y, jak  
i w  rozbiór artyk u łów  m ających na celu  odm alo
w anie sp o łeczn ości naszej, ob ecn ie jakoby p rzesią 
kniętej sp isk am i k o m u n iz m u .-D a le j  Czas rozbie
ra p ierw szy  zeszy t i pow staje p rzeciw  program o
w i tego D zien n ik a .

*  ( W y b u c h  E t n y ) .  Z G iari donoszą pod d. 
20-m  lu tego , że potoki la w y , k tóre zagrażały w  
w ysok im  stopn iu  tamecznej ok o licy , n ie  zrobiły ża
dnych  d a lszych  postępów . L aw a natrafiła w  sw ym  
p ęd zie na szerok i parów, w pad ła  do n iego i n apeł
n iła  go. O d tąd  potoki la w y  u traciły  całą  sw ą  
silę .

*  ( G r a m a t y k a ) .  P ierw szych  dni b. m. w y 
szła  w e L w o w ie  „G ram atyka jęz y k a  ru siń sk iego ,” 
n a p isa n a  przez n auczyciela  gim nazjalnego D ja-  
czana.

*  ( J a s n o w i d z ą c a ) .  Krak. Z. Kraków, 4 m ar
ca. P . M erig io lli robi tu w yborne interesa; ew o 
lucje, k tóre on w yk on yw a  ze sw ą  jasnow idzącą, 
przyciągają  eoraz w ięk szą  liczbę c iek aw ych . W y 
zn aczon o  n a  d z ie ń  ju trze jszy  czw a r te  i o s ta tn ie  
p rzedstaw ienie, będzie zapew ne liczniej jeszcze  
naw iedzone niż poprzednie. Z powodu sp od ziew a
nego n atłok u  p ub liczności, jasnow id ząca  daw ać bę
dzie odpow iedzi w język ach  polskim , n iem ieck im  i 
w łosk im .

*  (K a  r n a w a ł ) .  T egoroczn y karnaw ał w  R z y 
m ie odznaczał się  nadzw ycząjnem  życiem . Za bal
kon y  na C orso p łacono po 1000 do 1200 franków  
za ośm  ostatn ich  dni karnaw ału. Sprzedający  
k w iaty  i konfetti, ludzie w ynajm ujący m aski, do
rożkarze i przedsięb iercy przedstaw ień  teatra ln ych  
porobili ś w ie tn e  in teresa . W y ż sz e  tow arzystw o  
rzym skie brało w ie lk i udział w w ieczorach p ryw a
tnych.

*  ( P o ż a r ) .  W” dniu w czorajszym  o godzin ie  
8-ej w ieczorem , w  dom u pod N rem  24236, przy 
u licy  K arm elick iej , gdzie się  m ieści urząd k o m i
sarza p o licji w ykonaw czej cyrkułów  5/6, zapaliło  
się  forsz tow an ie  przylegające do pieca, lecz ogień  
przez p rzyb y łą  straż pożarną n atychm iast u ga
szon y został, a stra ty  w y n ik łe  przez rozw alen ie  
dw óch  p ieców , rozebranie forsztow ania i w y ła 
m anie podłóg, około rs. 150 w ynoszą.

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IE L K I T E A T R . — ,D ziś we Wtorek dnia 7-go, 

Opera w 1-nym  akcie. Zaślubiny Jo asi.— B alet fanta
styczny w 2 c h  aktach, Gizćlld czyli W illidy.— Tańce.

Zacznie się o godzinie <-ej.

Jutro w e Środę W ielki Teatr. FdllSt, opera przez 
artystów W łosk i ch, abonament lit . A  Nr. 12. Teatr 
Rozmaitości: P rzy sięg a  H oracego.— ( i-szy  raz) Dwóch 
Aniołów.

I jm  . wczorajszegt 6 Marca.
Barometr w milimetrach. . •
Termometr 10; s t o p .................
Stan n ie b a ......................................

O god. 6 z rana. | o god. 4 po po
746 46 745.16

— 8 4 2"6
P°S n a p . pog.

Największe ciepło -j- 2°1 i ł .  N ajm niejsze zimno — 6n7 11.
P.-,:. r ra n s— 2°4 S. zimna.

Wczoraj wysokość wody na W iśle stóp 3 cali 11.

( 31) V ellejus Paterculus, II , x l i .

CENT TARGOWE.

Rodzaj
produktów

dnia  6  M arca  1865 r.
C zetw ert  
od — do

K orzec  
od — do

ruble srebrne i kopiejk i
P szen ica  . . 
Ż y to . . . . .  
Jęczm ień . . 
O w ies. . . . 
G roch polny  
K a rto fle . . .

A VAV» l a U  V* • j t  a

P ud słomy, od kop. 18 do kop. 26  
O k ow ity  wiadro od rs. 2 k. 63'% do rs. 2  k. 74  

garniec od kop. 86  do kop. 89'%.

7 63 8 86 4165 5 10
4 59 4 67 2180 2 85
4 43 4 43 2 70 2 70
2 95 3 20 1 80 1 95

— — - — ____ — ____

1 48 1148 — 90 ------- 90

KURS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ
dnia 7 Marca 1865 r.

M o u f t y .
Ż ądano | Płacono

Rs. |Kop Rs. Kop.
Pół-Im perjały R osy jsk ie .............. — —
Dukaty Holenderskie nowe ważne — — __
Frydrych sdory P r u s k ie ................ — —> — _
Pruski K u r a n t ................................ — — — —

P a p i e r y .
Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kupo.) 
B ilety  Skarbu Królestwa Poląkiego. . . .

— . — 88 50%

L isty Zastawne białe III Okresu (oprócz — — — __
kuponu) za 15 R s......................

} ! 4 17% 14 13%ditto Serja I I .........
Obligacje Cząst na 500 Zł. (opr. kupo.). 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe

— — —

lit. A. na 300 Zł. __ _ __
„  „ lit. B. na 200 Zł. bez proc . . --- _ —
»  j> procentowe _ __, — __

Dowody Komis Centr. Likwi. za 100 Zl. __ _,_
Rosyjska pożyczka z r  1854 opr. kupon. --- — — __

» » z r. 1855. . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj-

--- — — ---

akiego dróg żelaznych..............
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w K ró-

119 50 ---

lestwie Polakiem po Rs. 750 . . — — — __
Akcje W spółki Żegl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Drogi Żelaz. W arsz.-Bydgoskiej,

—

po Rsr. 100 i 500.................... ; . 78 — ’ 77 25
Akcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żelaz. W arsz.-W iedeń.

71 — 70 "—

po franków 500 za sztukę . . . . — — — —
M etaliki L u to w e ......................... 100 — — _

,,  S ierpn iow e ....................... 100 33 — —
Rosyj. pożyczka prem. z 1865 (op. kup.) 10G — ' 105 75
Bilety Banku Państw a Rosyjskiego . . . . 94 — 93 50
P ią ta  pożyczka R osyjska . — —

W e x l f ,

A m sterdam ......... .... 250 Zł. hol. 2 m. __
B e r lin .......................  100 Talar. 2 ni. 111 67% 111 46

»  .............................. -  • * f » yy k . t. — — — __
G dańsk ..................... „  „ 2 m. — — — —

k. t. — — — __
H a m b u rg ................  300 B. Mk. 2 m. 171 90 — __
L o n d y n ....................  1 F t. St. 3 m. 7 60 7 57
M o sk w a................... 100 Rs. 1 m. __ __ __
P e te r s b u r g ...........  „  „ 1 m.

\r * — — — —

P a r y ż .......................  300 Frań. 2 m. 90 75 90 60
yy ...........................................  yy  yy 1 m. — — — _

W ie d e ń ..................... 150 Zl.W.A. 2 m. i 100 80 _ _
W roclaw ..................  100 Tal. 2 m. 1 — — — —

W artość kuponu bieżącego od Obligów Skarbów. Rs. 1 k. 744/ §.
,,  „  „  od Listów Zastawnych kop. 12 '/j-

KURSA TELEGRAFICZNE, 
z Berlina dnia 6 Marca

Ż ą d a ją P.L»ą
c śf-rr-S tm ia.

6a Pożyczka E o ssy iu k a ................................ " 4 %
. 6  ta  „ ,. ................................ * 7 %

Obligacje Skarbowe 4 ‘ ..................................... 74
Listy Zastaw ne! % . . . . . . 5
Bilety B asku R o s s y js k ig o ........................... 8 0
Weksle na W arszaw ę....................................... 80

„  Petersburg 3 tygońuow y. . . . t 8 %
„ „ „  3 miecHczuy 87 V,
„  „  Londyn 3 ,, —

,, Paryż 2 ,, . . . ---
„  „ Ham buri 2 ,. ---
„  „  Wiedeń • 2 „ 8 9 7 ,

Kniejo E ossy isk ie .............................................. 7 8 7 ,
Nowa Pożyczka P rem iow a............................ 87%

5%Zyto na taran . - . . . . . . *
„ _ dostawę późniejszą .......................... ' 5 %

x W S ł- f ln l iA .
Weksle na L ondyn.........  . . •

„ H am burg.................... .................... 112 40 
84 30., „  Paryż ............................................. 44 70 
78 60 
7 l 50 
184 —

Pożyczka Narodowa .
7%  M e ta lik i...........
Akcje Banku Kredytowego..............................

x
67 80Renta S0/<,.............................................................

Akcje Kredytu Ruchomego ....................... 888
s L o n d y n u .

5 7 u Papiery (C o n so l.) .........  1 88%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D. 1392) Od Z arządu  Żeglugi 
Parowej.

W dniu 28 L u tego  b. r. do logo ironia O bli - 
gów  5 Oyó Spółki Ż eg lug i parow ej u s ta w ą  te j
że  spó łk i przeznaczonym , p rzy p ad ły  do w y 
kupien ia  i w ycofania z obiegu, n as tęp u jące  
Obligi.

a) Ser,i I. sz tu k  20 po rs. 750, Nr. 9 7 , 
100, 107, 118, 134, 180, 181, 185, 233, 235, 
256, 302, 307, 3 0 8 ,3 1 0 ,3 1 4 ,3 1 5 ,3 1 6 ,3 1 7 ,  
348.

b) Serji II. po rs. 800, sztuk 2, Nr. 29 i 
80, i po rs. 200 sztuk 17, N r. 8 , 16, 22, 23, 
25, 27, 28, 35 , 36 , 38, 39, 40, 4 1 ,4 2 ,  43 ,
45 i 46.

O czem zaw iadam iając osoby in te reso w an e , 
Z arząd Ż eglugi parow ej ośw iadcz i: że w y p ła 
ta  uależytuści, tak  za te p rzypad łe  do w y c jfa -  
n ia  z obiegu Obligi Serji 1 i 2, ja k  za k u pony  
za rok  1864, od tychże i od pozostałych je s z 
cze obiegu Obligów, u sk u teczn iać  się  będzie 
od daty  ąiniejszego zaw iadom ienia codziennie 
(wyjąwszy dnie s wiąteczne) od godziny  10 tej 
z rana do 3-ej po południu, w biurze Ż eglugi 
parow ej przy  ulicy B ednarsk ie j pod Nr. 26906. 
egzystującem .

N adm ienia się zarazem , że w m yśl uchw ały  
zapad łej w dniu  10 Czerwca r. z. na ogóinem  
zebraniu Akcjonarjuszów Spółki Żeglugi p a ro 
wej, te rm in  do w ykup ien ia  z obiegu O bligów  
8 O/o Serji I ,  po rs. 760, p rzedłużony z o s ta ł 
do następnych la t pięciu, w k tórym  to  czasie 
pozostałe w obiegu Obligi Serji I , w zu p e łn o 
ści wykupione zostaną, obecnie zaś do tychże 
obligów dołączone będą T a lo n y  z 5 -m a now e- 
mi kuponam i, p ła tn em i w do tychczasow ych  
term inach.

Bo odbiór tych kupoaów  In teresen c i zg łosić  
się raczą, do b iura Żeglugi parow ej z p o sia d a- 
nenii przez siebie O bligam i.

W arszaw a d: 20 L u te g o  (4 M arca) 1865 r.
(3 0 3 6 .)

OBWIESZCZENIA SPADKOWE

(N. D. 105) Rejent K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernji Radom skiej w K ielcaeh.

Ze śmiercią!
1. P io tra  Popławskiego wierzyciela sumy zip. 

6000, albo rs. 900, na dobrach Swiniary z Ogu 
Stopnickiego w dziele I V  pod Nr 27, oraz ta -  
kiejze sumy zip. 6000 na dobrach Skrzypiów 
z Okręgu Szkalbm ierskiego w dziale IV ad N. 
6 wraz z przywiązanem  do niej j rawem dz ie r
żawy w dziale 111 ad Nr 1 wykazu hypote- 
czuego zamieszczonem, ubezpieczonych w ciniu 
26 K w ietuia 1864 r.

2. K arola Dunina Borkowskiego, w ierzycie
la sumy r s .  750 na nieruchomości w mieście 
Kielcach Nr. poi. 191 a hyp. 273 A w dziale 
IV Pod Nr 4 wykazu hyp. zaintabulow anej, w 
dniu 2 Kwietnia 1862 r.

3 . Józefa Orrachólskiego właściciela ewikcii 
w sumie złp. 32 ,208, na dobrach Pieczonogi 
z Okręgu Miechowskiego w dziale IV  pod N r . 
J5 wykazu hypoteczDego zapisanej, w dniu 17
października 1864 r.

Uadl)msk‘«g» wierzyciela sum 
lJp ' J  n  V  P< l łU 0 ° a b o  r '-  2 10“ na do- 
kr,*C a \  lQa z Okręgu Jędzejewakiage w dz. 
^ zabezpieczonych w dniu 1
ftUj* 1864 r.

6 . B arbary  Better wierr-ycielki sumy rs. 150 
U* nieruchomości wm. fLielczch Nr poi. 288& 
?o8 hyp. w djjjaie j y  p0d N. 3 oraz U kiejże 
sumy rs. i 5q na nieruchomości vr K ielcach 

*03 a hyp. 274 w dziale IV  pod N# 
1 wykazu hyp. zaintabulowanych w dniu 22 
Paździerm fca ig g 4 r ., wreszcie

6 - Ignacego Czarkowskiego wierzyciela kw o
ty r». ioo^ „„  nieruchomości w Kielcach N r 
E ls  <Uwnym t6 0 , nowym 87 a hypotecznym 

oznaczonej, w dziale IV  pod N r 14 oraz 
•urny gę  z  procentem i kosztam i sposobem 
osi rażenia na nieruchomości w ternie mieście 

poi dawnym 199, nowym 113, a hypo- 
ecznym 122 w dziale IV pod N . 3 zapisanych 

*  niu 27 Sierpnia 1864 r. nastąp ioną, otwo- 
rzy y  się spadai z pomieniouych praw i wie- 
rsytelności składające się, do k tórych regulacji 
w Kancelarji podpisanego K ejeuta, term in p re- 
kluzyjny na dzień 2 (14) Czerwca 1864 r . 
osnaczeny został.

Kislce u. 18 (30) L istopada 1864 r .
W ładysław P jrkosch .

(N. D. 6 l 9 l )  P isa rz Sądu  Pokoju Okręgu 
Szadkowskiego

Z  powodu zaszłej śmierci: I .  Ja n a  Soboń- 
skiego właściciela nieruchomości N r 229 w m ie 
ście Zduńskiej Woli, 2. F lorjana Keil w ierzycie
lu sumy rs. 187 w dziale IV  pod N . 2 na 
nieruchomości N r 152b w mieście Z duńsk iej- 
W oli lokowanej; 3. Karola Pokorand właści- 
ctela nieruchomości N r 34 w mieście Z Juń- 
s iej Woli i Dawida Lejbuaia Opatowskiego 
wierzyciela sumy rs. 285 w dziale IV  pod Nr 

na tejse nieruchomości sposobem ostrseżeaia

lokowanej; otworzyły się spadki do uregulowa
nia których term in p id prek luzją  na dzień 26 
M aja (7 Czerwca) 1865 r. w Kancelarii tu te j
szego Sądu oznaczony został.

Szadek d. 17 (29) L istopada 1864 r.
Rozwadowski. (3305)

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.
(N . D. 1273) S ą d  Pokoju Okręgu 

Lelowskiego.
W ydzia ł H ypoteczny.

Z pow odu żądanej regulacji nowej hypo- 
tek i:

1. Dom u drew nianego pod N r. 17 p rzy  u li
cy C zęstochow skiej.

2. Dom u m urow anego pod N r. 42, w rynku.
3. P o łow y  placu  pod dom pod N r. 3, w 

ry n k u .
4. D om u m urow anego  pod N r. 3 1 , przy 

u licy  M okotowskiej.
5. P iacu  pod dom pod Nr. 38, przy u licy  

T ylne j.
6. T ak ieg o ż  p lacu  pod N r. 63, przy u licy  

P rzyrow skiej.
i 7. T ak iegoż placu pod N r. 7, w ry n k u  w 

mieście Janow ie  położonych.
Uwiadamia interesentów że takowa nastąpi 

w .Sądzie tutejszym  dnia 20 Czerwca (2 -go  
L ipca) roku b.

Wzywa ich przeto aby do takowej oso
biście lub przezpełnomocnikówurzędownie i szcze
gólnie na to umocowanych zgłosili się, żądania b w s  
i wnioski do protokułu regulacji podali i w do- 
kumenta praw a ich udowadniające zaopatrzyli 
się.

O strzega ich oraz że a iezg łaszający  się w 
term inie podpadną skutkom prekluzji w art 154 
i 160 prawa o hypotekach z r .  18l8  przepi
sanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomeści wywołanej 
w term inie de regulacji nie stawił się, tenże 
na żądanie któregokolwiek z intereseutów  na ka
rę od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 k. 50 skazanym zo
stanie i podług a r t . 160 tegoż prawa utraca 
wszelkie dobrodziejstwa prawne względem swych 
wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka  w skutek aktu regula
cji wydaną będzie, nastąpi dn ia  21 Czerwca 
(3 L pca) r. b. na publicznem posiedzeniu 
Sądu tu te jszego  i od tegoż dnia czas do 
odwo'ania się od niej upływać zacznie.

In teresenci przeto bez dalszego wezwania w 
tymże dniu ogłoszeniu je j przytomnymi być 
winni.

Ż arki <1. 12 (24) Lutego 1865 r.
Podsędek Sankowski.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D . 1168) R zą d  Gubernjalny 
W arszaw ski.

Podaje do wiadomości powszechnej że stoso
wnie do rozporządzenia Komisji Iiządowej 
Spraw  W ew nętrznych i , Duchownych z dnia 1 
( 13) Lutego r. b. N. 3861)1763 odbywać się 
będzie w Sali licytacyjnej Rządu Gubernjalnego 
w W arszawie dnia 8 (2n) M arca r  b. o godzinie 
12 w południe licytacja in minus przez opioczę- 
towane deklaracje, na budowę części żelaznej 
mostu na Kanale wielkim rzeki P rosny w mieście 
Kaliszu a mianowicie

a )  Na dostawę 2973 pudów żelaza kutego 
walcowanego w wymiarach odpowiednich i w 
ścistem zastosowaniu do rysunku i specyfikacji 
oraz złożenia i ustaw ienia na miejscu z kosztem 
wszelkioh rusztow ań i pom alowania olejno.

b) Na dostawę 158 pudów żelaza lanego w 
wyrobach zgodnych z planem z dostarcze
niem  i osadzeniem  na miejscu.

W kosztorysie na te roboty żelazo kute li
czone jes t po rs. 4 kop. 60 za pud, lane zaś 
po rs. 2 za pud.

Fabryki przeto renomowane posiadające wa- 
ruuki odpowiednie i k tóre podobne roboty 
wykonywały lub k tó reby  przedstaw iły dosta te
czne pod tym  względem gw arancje jeżeli m ają 
chęć podjęcia się tej entrepryzy, deklaracją 
sw oją wraz z kwitem na złożone vadjum  w 
którejkolw iek kasie Skarbowej lub Banku P ol
skim w ilości rs. 1370 i na koszta ogłoszeń 
licytacji rs. 20 podać winny w miejscu i cza’ 
ais powyżej oznaczonym.

W arunki licytacyjne specyfikacji kosztorys i 
plany przejrzano być mogą każdodziennie z 
w yjątkiem  św iąt w wydziale adm inistracyjnym  
Rządu G ubernjalnego w godzinach biuro
wych.

D eklaracjo napisane być winny czysto czy
telnie bez żadnych poprawek lub skrobać na 
na papierze stemplowym ceny kop. 15 podług 
poniższego wzoru.

D e k l a r a c j a .
W  skutku ogłoszenia Rrządu G ubern jalne

go W arszawskiego z doia 5 (17) Lutego r. b. 
Nr I4 l2 0 j3 0 6 5  składam niniejszą dek laracją  
że podejm uję się budowy części żelaznej mostu 
na kanale wielkim rzeki Prosny w mieście K a
liszu podług wagi wykończonych przedmiotów 
a  mianowicie:

a) Za wszelkie wyroby z kutego  żelaza ze
stawione na miejscu i wykończone podług d a 
nych planów, po cenie za każdy pud rs. (tu 
wypisać cyframi i literami).

b) Z a wszystkie części z lanego żelaza u sta
wione na miejscu i spojone dokładnie pedlug 
danych planów po cenie za pud rs. (tu w y
pisać cyframi i literam i) poddając się wszel
kim zastrzeżeniom  warunkam i licytacyjnem i 
i specyfikacją objętym
Kwit Kasy N na złożone vadjum  w ilości rs. 
1370 załączam , które wrazie nieutrzym ania 
się przy licytacji sam odbiorę lub o nadesła
nie mi pocztą do m iejsca N na mój koszt 
upraszam.

Stałe moje zamieszkanie w N  Pisałem w 
N. dnia 1865 r.

Podpis ma być wyraźny a na kopercie opie
czętowanej deklaracji domieścić należy: „ D e 
k laracja na budowę części żelaznej mostu na 
kanale wielkim rzeki Prosny w mieście Kali- 
szu“

Wszelkie deklaracje później jak  w terminie 
ogłoszonym nadesłano lub jakąkolw iek  w ątpli
wość w redakcji przedstaw iające, jako niewa
żne przyjęte nie będą.

W arszaw a d. 5 (17) Lutego 1865 r.
Gubernator Cywilny,

(3) Je n e ra ł Major, Rożnow.
Naczelnik K ancelarji, Świętochowski.

(N . D . 1323) N aczeln ik Powiatu  
JLipnowskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
8 (20) Marca r. b. w biurze mojem odbyw ać się 
będzie przez otwarcie opieczętowanych deklara 
cji licytaeja in minus, na podjęcie się entrepry
zy pobudowania nowego K ościoła Ew angelic
kiego w mieście Lipnie poczynając  od sum y rs. 
15446 kop. 59 i pół zatw ierdzonym  anszlagieru 
objętej.

Mający przeto chęć podjęcia się toj en trep ry 
zy deklaracje swoje z Kwitem Kas Skarbowych 
lub miejskich usprawiedliw iające mi złożone v a 
djum w ilości rs. 15 44 kop. 59 i pół winni sk ła
dać w tymże dniu najdalej do godziny 4 z połu
dnia.

D eklaracje m ają być  pisane porządnie czysto 
bez żadnych poprawek i skrobać własnoręcznie 
podług dołączającego się tu wzoru, gdyby zaś 
deklarant pisać nieum iał, w takim razie deklara
cja jego winna być przez U rzędnika A dm ini
stracyjnego lub Sądowego poświadczona.

Inne zaś warunki każdego czasu w mym biu
rze przejrzane być mogą.

W zór do deklaracji
W  skutek  ogłoszenia N aczelnika Powiatu Lip- 

nowskiego z dnia 9 (21) L u tego  r. b. Nr 2202. 
składam  niniejszą deklaracją, iż pobudowanie 
nowego kościoła ewangelickiego wm ieście Lipnie 
wedle zatw ierdzonego anszlagu obowiązuję się 
wykonać za sumę rs . kop. (tu w y
pisać wyraźnie sumę cy frą  i literam i) poddając 
się wszelkim w arunkom  i zastrzeżeniom  w arun
kami licytacyjnem i objętym , kwit K asy N na 
złożone w je j depozycie vadjum  r s .  1644 ksr- 
59 i pól dołączam , k tóry  wrazie nieutrzym ania 
się przy licy tacji sam odbiorę łub o nadesłanie 
takowego pocztą do N  n a mój koszt upraszam.

Stałe  moje zam ieszkanie je s t  w N P isałem  w 
N dnia i mca N.

Na kopercie opieczętowanej deklaracji do
mieścić na lesy : „D eklarac ja  w celu podjęcia się 
entrepryzy pobudowania nowego kościoła ewan
gelickiego w mieście L ipn ie“ .

Lipno d. 9 (2 1 ) L utego  1866 r.
(2) * Aleksandrowicz.

(N . D . 1378) N aczeln ik Powiatu  
Marjampolskiego.

W w ykonanie resk ry p tu  R ządu  G u b e rn ja l
nego A ugustow sk iego , z d n ia  12 (24) Lutego 
r. b. N r. 8020/1440, o ra z  n a  zasadzie  anszlngu 
przez Z arząd K om unikacji w  K rólestw ie P o l
skim  pod dniem  2 (14) L u te g o  r. b. Nr. 5720 
zatw ierdzonego, podaję do pow szechnej w ia
domości, iż w dn iu  18 (3 0 )  M arca  r. b. o go 
dzinie 3-ej p o  p o łudn iu , odbyw ać s ię  będzie  w 
biurze moim in m inus lic y ta c ja  przez opieczę
tow ane d e k la ra c je  podług w zoru  tu  dołączają
cego się, na  p rzed sięb ie rs tw o  po łożen ia  zw ierz
chniego pok ładu  na m oście  N r. 323a, na  tr a k 
cie K ow ieńskim  na rzece szeszupie pod Kwie- 
ciszkam i, poczynając od sum y anszlagow ej rs. 
1004 ko p . 66 i p ó ł , każdy  przeto  m ający chęć 
podjęcia się tej e n tre p ry z y , zechce w m iejscu
i term inie wyżej oznaczonym  znajdow ać się 
z p rzygotow aną d e k la ra c ją , lub ta k o w ą  pocztą  
nadesłał, z do łączen iem  do n iej kw itu  kasy 
pow iatow ej lub g u b e rn ja ln e j na złożone va
djum  w sumie rs. 101; w a ru n k i p ried lic y ta cy j. 
ne w każdym  razie W  biurze  moim przejrzane  
być m o g ą .

W zór do D e k la ra c ji .
W skutek og łoszen ia  N aczeln ika P ow iatu  

M arjam polskiego z d n ia  15 (2 7 ) L u tego  r. b. 
N r. 2871, podaje n in ie jszą  dek larac je , iż o b o 
w iązuje się u sk u teczn ić  robo ty  około dania  
po k ład u  wierzchowego na  m oście taryfow ym  
pod K w ieciszkam i na tra k c ie  b itym  K ow ień
skim  w G ubern ji A ugusto w sk ie j za sumę rs . 
00 , w yraźnie rnbli srebrem  00 , poddająo  się 
w szelkim  w arunkom  i zastrzeżen iom  w arun
kam i przedlicytacyjncm i o b ję ty m . K w it kasy

NN. n a  złożone vadjum  w sumie rs. 101 sk ła  
dam, k tó re  w raz ie  nieutrzym ania się przy li
cytacji sam odbiorę.

S tałe  moje zam ieszkanie je s t w N. p isiłem  
w N. dnia N. mca N. 1865 r.

(Podpisać im ię i nazw isko).
M arjam pol d. 15 (27) L u te g o  1865 r.

Za S ekre tarza , F ra n tso lt .

(N . D. 1385) P isarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej to W arszawie.

Stosow nie do a r t .  682 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na  żądanie A nton iny  z L ipińskich  R em - 
baczew skiej wdowy w W arszaw ie pod N r. 1370 
M aksym iljana  W isznack iego  u rzęd n ik a  S k a r 
bowego w W arszaw ie pod N r. 1370, ja k o  g łó 
wnego opiekuna n ie le tnego  A nton iego  W ale 
rego  B e n ed y k ta  Szym ańskiego po Izabeli z 
Rem baczew skich i Paw le m ałżonkach S zym ań
skich pozostałego syna, P au lioy  z R em baczew 
skich  F e lik sa  G órskiego u rzęd n ik a  żony, czyli 
obo jga  m ałżonków  G órskich  w W arszaw iepod  
N r. 39, W ale rji z R em baczew skich M aksym i
lja n a  W isznackiego m ałżonki, czyli obojga m a ł
żonków W isznack ich  w W arszaw ie pod N r. 
1370 zam ieszkałych , A ndrzeja  Zarem by P o b o r- 
cy K asy Pow iatu  Łowickiego w m ieście Łowiczu 
zam ieszkałego , ja k o  ojca i głów nego op iekuna 
n ie le tn ich  W ładysław a Rudolfa K azim ierza i 
Tom asza B ronisław a rodzeństw a Zarem bów , 
a zam ieszkan ie  praw ne do n iniejszej egzekucji 
i całego postępow ania subhastacyjnego u C he- 
lew ickiego P a tro n a  p rzy  T rybunale  C yw ilnym  
G ubern ji W arszaw skiej w W arszaw ie, w W a r 
szawie pod N r. 1776o zam ieszkałego, obrane 
m ających, w poszukiw aniu su m y rs. 1950 z p ro 
centem  od dn ia  16 (28) Czerwca 1861 roku  l i 
czącym  się, oraz kosztów egzekucyjnych  od 
F ra n c iszk a  a  Paulo  Paw łow skiego obyw atela  
i w łaściciela dóbr ziem skich  Badowo D ań ki 
części lit. C. D. F. H . J .  K. L. A. B. E . G. w 
O kręgu  Błońskim  Pow iecie i G ub ern ji W a r
szaw skiej położonych tam że zam ieszkałego, 
p ro tokółem  W a len teg o  Supryn iew icza K om or
n ik a  przy  Sądzie A pelacy jnym  K rólestw a P o l
skiego w d. 5 (17)JListopada 1862 r. spo rzą
dzonym  w drodze sądowej przym uszonego w y
w łaszczenia z a ję te  i zęarcsztow ane zostały:

D O B RA  Z IE M S K IE ,
Badowo D ańki część lit. C. D. F . f l .  J .  K. L 
A. B. E . G . w O kręgu  B łońskim  Pow iecie i 
G ub ern ji W arszaw skiej w ju rizd y k c ji Sądu P o 
k o ju  O k ręg u  B łońskiego w gm inie D ańk i p o 
łożone, praw em  w łnsności do egzekw ow anego 
d łu żn ik a  F ra n c iszk a  a  P au lo  Paw łow skie
go należące i w posiadaniu  tegoż zostające, 
poszukiw aną w ierzytelnością hypotecznie o b 
ciążone.

W dobrach tych nie masz żadnych zaciążnych 
włościan, przeto  dwór u trzym uje  sześciu p a 
robków , k tórym  p łaci rocznie po złp. 120 i po 
10 korcy  o rdynarji w zbożu i da je  po m ordze 
ogrodu, opał, m ieszkanie, d w o rsk ie jak  również 
ekonom  m a złp. 200 rocznie o rd y n arji 10 ko r- 
cy  w zbożu, a  owczarz pastuch  i ogrodowy 
po z łp . 150 rocznie i tak ąż  sam ą o rd y n arją  p o 
b iera ją .

Inw en tarz  żywy sk ła d a  się z wołów p ar 5 , 
ty leż S*tu k  10, wozów I  pługów  12 i bron

, O pisanie zabudowań:
• j  1. 7‘ d rzewa w w ęgiel gon tam i k ry ty ,
je d e n  kom in m urow any m ający”

2. O w czarnia m urow ana z kam ien ia  polnego 
dachów ką k ry ta .

3. Stodół dwie z drzew a słom ą k ry te .
4. O bora z drzew a słom ą k ry ta .
5. Sp ichrz z drzew a gontam i k ry ty , pod k tó 

rym  znajdu je się piw nica m urow ana.
6 . O gród fruktow y i w arzyw ny, drzew fru - 

k tow ych  około sz tuk  100 m ający , prócz tego 
znajdu ją  się krzew y ag res tn , porzeczek, oraz 
różne drzew a dzik ie, pszczół pni 7, sadzaw ka 
zaryb iona, sztachetam i około ogrodzony.

7. K loaka z desek  deskam i k ry ta .
8 Słup z drzew a w ziem ię w kopany, na  k tó 

rym  je s t  urządzony dzwonek na  sygnał d la 
ludzi.

9. D ziedziniec płotem  z ła t  rzn ię tych  ogro
dzony.

10. S tudn ia drzew em  cem brow ana z żu ra 
wiem  i kubłem .

11. K arczm a z drzew a, p rzy  k tó re j je s t  s ta j
n ia  zajezdna pod jed n y m  dachem  gontam i k ry 
tym , je d e n  kom in m urow any m ająca, w k tó re j 
m ieszka p rop inato r F ran c iszek  D zikow ski 
p łacący  rocznie złp. 1200 za k o n trak tem  na  p i
śm ie do dn ia  1 L ipca 1863 r.

12. P iw nica  m urow ana z kam ien ia  polowego 
pod daszk iem  goncianym .

13. Dom i razem  k u źn ia  z drzew a pod j e 
dnym  dachem  gontam i k ry ty m , o jednym  ko
m inie murowanym.

14. P iw nica m urow ana gontam i k ry ta .
15. Dom z drzew a czw orak o jed n y m  kom i

n ie  m urow anym  słom ą kry ty .
16. Dom  z drzew a gontam i k ry ty , kom in 

m urow any m ający.
17. Dom z drzew a słom ą k ry ty .
18. S adzaw ka czyli staw  zarybiony.
19. Dom z drzew a słomą k ry ty .
20 . S todoła z drzew a i wozownia słom ą 

k ry te .
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21. O bora, s ta jn ia  i ow czarnia z drzewa.
22. S tudn ia  drzew em  cem browana.
23. O gród fruk tow y  i w arzywny, oraz g ru n 

tu  m orgów 5, w szystko to dawniej było w łasno
ścią dziedzica F ra n c iszk a  a P au lo  Paw łow 
sk iego , z k tó rego  się czynszu rocznie złp. 216 
op łacało , dziś w łasność K rysztofa K atz stan o 
wić m a i dzierżaw i obecnie Jó z e f  W alniewicz 
z a  złp . 600 rocznie.

E o lo n ja  i wieś D anków , 
w k tó re j są n as tęp u jący  koloniści:

1. A ntoni k rzem ińsk i m a g ru n tu  m or. 4.
2. Ja n  K ucharsk i m a g ru n tu  m. 12.
3. J a k ó b  K rakow iak  m a g ru n tu  m. 4.
4. Jó z ef K rakow iak ma g ru n tu  m. 12.
5. G otlieb  S tudzińsk i m a g ru n tu  m. 8 .
6 . Paw eł B o jek  m a g run tu  m. 12.
7. A ntoni San tkow sk i m a g ru n tu  m . 8 .
8 . J a n  B łażejew ski m a g ru n tu  m. 8 .
9. B ogum ił M ilkę m a g ru n tu  m. 8 .

10. B ogum ił Granfcz m a g ru n tu  m. 8 .
11. A ndrzej G ołębiow ski m a g ru n tu  m. 8 . 

K atden  z tych z m orgi g ru n tu  opłaca po z łp .
6, czynszu rocznie d a je  dan iny  z 4ch m. j a j  9 , 
m asła  po k w ate rek  2 ' / i  i z ca łe j wsi k a p ło 
nów 15.

W tej wsi j e s t  chałup  z drzew a słom ą k ry 
tych  12 i ty leż stodó łek , n ie k tó re  z nich pod 
jed n y m  dachem .

K arczm a z drzew a gontam i k ry ta , w niej 
m ieszka D aniel Zeglik . K arczm a ta  należy  do 
p ro p in a to ra  Badowo D ańki.

Do karczm y rzeczonej należy  8 m órg  o g ro 
du, a  do karczm y Badowo D ańk i, również dwór 
daje  8 m órg  g ru n tu .

K olonja W ładysław ów .
W  tej koloniści są następujący:
1. Sam uel K lejn ma g ru tu  m 8 .
2. S tan isław  L askow ski ma g ra n tu  m. 20.
3. W iłam  M achel m a g ru n tu  m . 8 .
4 . Jó z ef Ja b ło ń sk i m a g ru n tu  m 12.
5. F ran c iszek  L en ard  m a g ru n tu  m. 8 .
6 . P io tr  K urow ski ńia g ru n tu  m. 8 .
7. Adam  Ż abińsk i ma g ru n tu  m. 8 .
8 . M arcin Ż abiak  m a g ru n tu  m. 8 .
9 . Paw eł G rzeszczak m a g ru n tu  m. 8 '/ ,  •

10. M ik o ła j S tu c z k o w sk i m a  g ru n tu  m . 8 .
K tórzy  również j a k  powyżsi ko lon iśc i opła

ca ją  po złp. 6 z m orgi czynszu i d a ją  dan iny  
dworowi jak .p o p rzed n i.

C hałup w te j wsi z drzew a słom ą k ry ty ch  
j e s t  11, stodół tak ich że  ty leż i obórki.

W tej kolonji znajdu je  się 1 ' /2 m. ogrodu 
d la  szynkarza, k tó ry  się zajm uje w yszynkow a- 
niem  trunków , w swoim m ieszkaniu, gdyż k a r 
czmy dw orskiej nie ma.

W  powyższych 2ch koloniach, w szystk ie za
budow ania są w łasnością kolonistów  oprócz 2ch 
karczem .

O bszerniejsze opisanie pow yt zaję tych  i op i
sanych dóbr znajdu je  się w akcie  zajęcia  u 
sp rzedażą  dyrygującego  Cholew ickiego P a tro 
n s . p rzy  T rybunale  tu te jszym  w W arszaw ie pod 
-SJr. 1776o zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
,  w arunk i sprzedaży w K an ce la rji T rybunału  
u tejszego  w W ydzia le  pierw szym  złożone 

p rze jrzan e  być mogą.
Z ajęcie w k op iach  doręczone

1 . w ó jto w i gm iny D ańki, do k tó re j to g m i
ny  Badowo D anik i część lit. C. D. F . H . I. K. 
L . A. B. E . F . należy B artłom iejow i P erzy ń - 
sk iem u, w m ieście Mszczonowie O k ręg u  B łoń
skim  G ubernji W arszaw skiej urzędującem u na  
ręce  własne.

2. P io trow i G ogolew skiem u, P isarzow i Sądu 
P okoju  O kręgu  B łońskiego w m ieście Błoniu 
urzędującem u na  ręco w łasne.

Obudwom dnia 19 L isto p ad a  (1 G rudnia) 
1862 roku .

W niesiono do k sięg i w ieczystej powyż z a ję 
tych dóbr w W arszaw ie d. 24 Czerw ca (6 L ip - 
c a )) l8 6 3  roku , a w dniu  dzisiejszym  do księg i 
zaaresztow ań w K ance la rji T rybunału  tu te j-  
szogo n a  ten  cel u trzym yw anej, w pisane zo
sta ło .

P ierw sza  pub lik ac ja  zbioru objaśnień  i w a
runków  sprzedaży odbędzie się na  aud jencji 
publicznej T rybunału  Cywilnego G ubern ji W ar
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale I, w m iej
scu  zw ykłych  posiedzeń p rzy  ulicy D ług ie j pod 
N r. 649 o godzinie 10-ej z ran a  d n ia  3 (15) 
W rześn ia  1863 r.

S przedażą  dyrygow ać będzie Cholewicki 
P a tro n  p rzy  T ry b u n a le  tu te jszym , którego za
m ieszkanie je s t  wyżej w skazane.

W arszaw a d. 2 (1 4 )  L ipca 1863 r.
E ad ca  D w oru, Z górski. 

W yw ieszono n a  tab licy  w S a li ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego G ubern ji W arszaw skiej 
w W arszaw ie dn ia  2 (14) L ipca 1863 r.

R adca D w oru, Z górski.
N astępn ie  po odbyciu trzech  pub lik ac ji zb io

ru  objaśnień i w arunków  sprzedaży w dniach  
3 (15) W rześnia , 17 (29) W rześn ia , i 1 (1 3 ) 
P a ź d z ie rn ik a  1863 r ., term in  do przygotow aw 
czego p rzysądzen ia dóbr Badowo D ańki części 
lit. C. D .)  • II. J* K* L. A. B, E . G. w O kręgu  
B łońskim  położonych, wyrokiem  T rybunału  Cy
wilnego G uberji W arszaw skiej w d. 1 (13) p aż- 
d z ie rn ik a  1863 r. zapad łym , oznaczony został 
n a  dzień 1 (13) L is to p ad a  1863 r . godzinę 10 
z ra n a , k tó ry  odbędzie się n a  publicznej aud jen 
cji tegoż T ryb u n a łu  w W arszaw ie pod N r. 549.

L icy tac ja  w tym  term in ie  zacznie się od sum y 
rs. 6000.

W arszaw a d. 17 (29) P aźd z ie rn ik a  1863 r.
P isa rz  T rybunału ,

R adca  Dworu, Z górski.
Poczem  gdy  w sk u te k  w yroku T ryb u n a łu  

Cywilnego w W arszaw ie z d- 1 (13) L istopada 
1863 r., te rm in  powyższy przygotow aw czego 
przysądzen ia  spe łzł bez sk u tk u , tenże T ry b u 
n a ł w yrokiem  d a ty  10 (22) L utego  r. b., te r 
min do przygotow aw czego p rzysądzen ia dóbr 
Badowo D ańk i części lit. C. D. F . H . I. K . L. 
A. B . E . G. oznaczył n a  dzień 3  (15) M arca 
r .  b. 1865 r. godzinę 10 z ra n a , k tó ry  odbędzie 
się n a  publicznej aud jencji tegoż T rybunału  
w W arszaw ie pod N r. 549 . L icy tac ja  w tym  
term in ie  zacznie się  od sum y rs. 6000.

W arszaw a d. 13 (25) L utego  1865 r.
P isa rz  T rybunału ,

R adca  D w oru, Z górski. (2993)

(N . D. 1380) Prawnie za ję te  dochody nieru
chomości Nr 1455a w W arszaw ie przy ulicy 
Śliskiej w O kręgu i Powiecie W arszaw skim  po
łożonej na rek jeden  poczynając od dnia 19 
Czerwca (1 Lipca) 1865 r. do tegoż dnia i w.ca 
1866 r . przez publiczną licy tacją  wydzierżawio
ne będą.

Term in do edbycia licy tac ji przed sobą s a 
mym na gruncie tejże nieruchom ości dz dniu 9 
(21) Kwietnia 1865 r. godzinę 10 z rana Ko
m ornik oznaczył.

L icy tac ja  zaczynać się będzie od sumy rs. 
600 lub takiej jak ą  pierwszy z licytantów  poda.

W arunki licytacyjne w K ancelarji podpisa
nego Kom ornika w W arszawie pod Nr 643a od 
godziny 3 do 6 z południa każdodzirnnie przej
rzane być mogą.

W alenty Supryniewicz, Kom. (S037)

(N. D ._ l389) W dalszej kontynuacji p e rtra 
ktowanej licy tac ji win, takowe w znacznej masie 
kilkanaście tysięcy butelek i gąsiorów  wynoszą
cych, różnego gatunku, a po większej części 
grubszych i starych wszystkich węgierskich po
czynając od dnia 24 L utego  (8 Marca r. b. 
i dni następnych, zawsze od godziny 3 do 6 z 
południa w W arszawie w domu pod N r 543b w 
bram ie na dole przez publiczną licy tacją, w 
drodze egzekucji Sądowej sprzedane będą.

W alenty Supryniewicz Kom. p S. Ap
(1 — 3039)

ZAPOZW Y DYKTALNE.

(N. D. 2) O tylja Sebemetzek (Szemeczek) 
urodzona w dniu 28 L istopada 1829 r. w wsi 
B l e c h h a m e r  e  o j c a  F r a n c i s z k a  S c h e m e c z e k  b . 
aktuarjusza, o s t a t n io  w W ie l k im  S t r z e l i n  ( G r o s s  
S treklitz) zamieszkałego, wyrokiem zaś podpisa
nego Sądu pod dniem 5 Stycznia 1861 r . w y
danego a od dnia 28 Marca 1861 r. prawomoc 
nego, za zm arłego uznanego, a m atki i tegoż o 
statn iego małżonki Józefy  z Soznów, m iała się 
udać około r. 1832 z ojrem sw ym  do Polski 
i później zostawać przy siostrze swej w wsi Z ło 
ty  Potok pod Częstochow ą. O je j życiu i m ie j
scu  pobytu od czasu gdy doszła do pełuoletno- 
ści t . j . od dnia 28 L istopada 1853 r. a z resztą 

i ja ż  od dawniej nie powzięto żadnej wiadomo
ści.

Z  tego powodu wymieniona powyżej O tylja 
Schem etzek, lub niewiadomość je j sukcesorowie 
i spadkobiercy niniejszem  wezwani zo s ta ją  
aby się piśmiennie lub osobiście złgosil i się do 
podpisanego Sądu lub w reg istra tu rze  jego a to 
najdalej w term inie na dzień 5 Czerwca 1865 r. 
o godzinie 10 z rana wyznaczonym i w Pokoju 
term inow ym  N r 2 przed Sędzią Powiatowym 
P . Rochmer,odbyć się m ającym , w przeciw nym  
bowiem razie wspomnio na O tylja Sczemeczek 
za zm arłą  uznaną, a m ają tek  je j wydanym zo
stanie najbliższym je j  sukcesorom, którzy się 
jako tacy wylegitymują

w W ielkim  Strzelcu (G ross- S trechlitz) 
w Szlązku P rusk im  d. 11 Czerwca 1864 r .

W ydział I .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. I). 79) S ą d  Poprawczy 
W ydziału  Kaliskiego.

W zywa wszelkie w ładze nad bezpieczeń
stwem w kraju czuw ające, aby na Michała 
N etter k tóry  w dniu 10 (22) G ru d n ia  r. z. we 
wsi Czepowie średnim , należał wraz z innemi 
do pobicia Antoniego T alborik iego , ra ta ja  dw or
skiego, który skutkiem zadania mu wgłowę rany 
śmiertelnej po paru dni żyć przestał; ostatecznie 
we wsi Czopow ie Górnym przebyw ającego, a 
obecnie z pobytu niewiadomego i przed wym ia
rem  sprawiedliwości ukryw ającego się baczne 
oko zw racały, a wrasie ujęcia Sądowi tu te js z e 
mu lub najbliższemu pod strażą odstaw iły .

Rysopis jego je s t następujący: ma la t 21 , 
wzrost średni, tw arz okrągła, w łosy blond, nos 
mierny, oczy niebieskie, brodę okrąg łą , ubrany 
b y ł w surdut i spodnie letnie koloru płowego, 
kamizelkę i czapkę sukienną, koszulę płócienną 
i buty.
Tyniec pod Kaliszem d . 18 (30) L istop . 1864 r.

Sędzia Prezydujący, R uprecht.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
(N. D . 1144)

(w Rydze.)
Oddawszy wyłączną sprzedaż Cygar na Królestwo Polskie niżej pod

pisanemu, nadsyła trzeci transport tychże. Szanowni Panowie którzy zamówili 
w większych partjach gatunki Plandator, Trabucillos i t. p. po takowe zgłosić się 
raczą. Tamże nadeszły próby papierosów 3 groszowych od A. F. Milllera z P e
tersburga pod nazwiskiem Kisildeli.

J. ROSENBLUM.
Ulica Senatorska Nr. 471 B . Plac Resursy kupieckiej — i

(Filja) róg ś -to  Krzyzkiej i Nowego Światu 
Nr. 1246, tuż obok pałacu Zamojskich.

(2304.)

(N. D. 1370) W ystaw a  Oiciec w Gumbinie.
D nia  16 M arca r. b. odbędzie się w G um bi- 

n ie  w udzielonym  n a  ten cel uprzejm ie K ró le 
w skim  gm achu m usz try  po L ipam i, w ystaw a 
owiec wszelkich ra s  z prow incji. W ystaw a roz
poczyna się o godzinie 10 z ran a , po ukończe
n ia  zaś takow ej n as tąp i obiad  w spólny w D en t- 
sches I la u s

N a wejście do lokalu  w ystaw y m o in a  dostań 
biletów  po 5 sr. g r . w Dentschas H ans  i u 
członków kom itetu .

W przeddzień  w ystaw y o 5  po południu, od- 
będzio się w G um binie w Dentsches H aus  zgro
m adzenie stow arzyszenia ow czarzy prow incji 
P ru sk ie j.

Poniew aż n a  wystawę tę  w ro k u  zeszłym  n a 
desłano n ad e r znaczną liczbę, gdyż przeszło 
300 owiec p ięknego  g a tu n k u , a  tego roczna m a 
w ielkie p rzew yższenia je d n e  zeszłorocznej i s ta 
nie się in teresu jąca  d la  każdego z ckodujących 
owce, p rze to  k o m ite t ośm iela się  zwrócić n a  to 
uw agę i panów właścicieli k ra ju  sąsiedniego, i 
zaprosić ich n a jup rzejm iej n a  odw iedzenie w y
s ta n y .

P rodukow ane tam  będą owce z n a jsz lache
tn iejszą w ełną do wyrobu sukna , o raz try k i, a 
pom iędzy tomi i sprow adzane owce francuzk ie 
łączące obfitości w ełny z w ielką w agą m ięsa. 
W iększa część egzem plarzy je s t  do sprzedan ia  
po tan ich  cenach.

Kom itet Helbing , Koenigsfcldc, Ilillm ann  N o r -  
denthal, B aier, Trempen, Kaeszonom, Puspern, 
B a ron  Von L y nicer, Nummerdorf.

(N . D. 1388) W dobrach S ern ik i pod L u 
bartow em  są do sprzedania następu jące ogiery 
Angielskie czystej krw i

1. Apropos la t 9 m ający po O gierze B lack- 
drop i klaczy A ndrey.

2. Percy  la t 8 mający, po ogierze B lackdrop 
i klaczy U kraina, obadw a znane z licznych  
zw ycięstw  w gonitw ach Koni za granicę O gier 
P ercy , ubiegająe się o zw ycięstw o z końm i 
F rancuzk iem i w B aden . Baden jedyn ie  o pół 
głow y pobity zosta ł, w k ra ju  znane, ja k o  zw y
cięzcy wielkiego wyścigu Union zw anego. Bez- 
w ątp ien ia  zasługują aby były sakupioDe do s ta 
da Rządowego w Janow ie; dowodem ich wyso 
kiej w artości, jako reproduktorów , jes t potom 
stw o w Sernikach znajdujące się o k tó rem  na 
m iejscu przekonać się m oina.

Jam es N eum ann (3032 .)

(N, D. 1277)

Drzewa owocowe.
Sztam o we, w p ięknych  i siln ie  w ychodow a- 

nych egzem plarzach , w g a tu n k ach  n a jsz la 
chetn iejszych  polecam  p rzy  nadchodzącem  wio- 
sennem  sadzeniu, po cenach następu jących :

Jab łka:
100 sz tu k  ta l . sz tu k a  sr . g r .  

W ysokopienne, w
k oronę puszczane, ,  3 0    12

Półsztam ow e,   25   10
3  do 4  stóp wysokie 

szczepy —  15 _  5
K arły , _  24  —  8
„  , . Gruszki:
W ysokopienne, z

k ero n ą  —  40  —  15
Półsztam ow e, __  30    J2
3  do 4  stóp wysokie 

szczepy —  18 —  6
K arły  _  2 7 '/ j  —  10

Wiśnie:
słodkie i kw askow ate, 

W ysokopienne _  25 —  10
Półsztam ow e, —  18   8
P ira m id a ln e , _  i g  _  g

Śliwki:
W ysokopienne, —  40  _  15

Półsztam ow e, —  25 — 10
P iram idalne , —  40  —  15
K arły  silne —  25 —  10

Brzoskwinie:
W ysokop. silne —  —  — 1 ta l.
K arły  silne, — —  —  20  sg r

Morele:
W ysokop. silne —  —  —  1 ta l.
K arł silne, —  —  —  20 sgr.
Róże sztam owe, w koronę puszczone 15 

do 20 sr . g r.
Pozw alam  sobie tak że  zwrócić uw agę n a  

mój obfity wybór drzew  i krzew ów  p ięk n ie  
kw itnących, drzew  ig lastych i t. p. do ogro
dów an g ie lsk ich  i parków , oraz w ielki zapaa 
nasion gospodarsk ich , leśnych  i ogrodow ych, 
k tó ry ch  cenn ik  in teresen tom  bezp ła tn ie  p rze 
sy łany  będzie.

L is ty  i p ien iądze  bez o p ła ty  porto  wprost 
pod moim adresem  nadsy łan e  być mogą.

Juljus Monhaupt.
właściciel szkó łk i drzew  w W rocław iu, 
A lb rech ts-stra sse  N r. 8 .

fJv. D . 1386) N iżej podpisany  ja d ą c  w dniu
15 S tycznia r. b. z m iasta  Ostrow ca do Wąchoc
ka w powiecie O patow skim  zgubiłem  P u p ila -  
re s  w k tó rym  było w gotow iźnie rs . 80 i w eksle 
n astępu jące , w ystaw ione przez

knA® K arbel z O strow ca z dn ia  9 L u tego  
1861 r. na rs . 37 kop. 5.

2. F isz la  W iner z O stsow ca dn ia  8 S tyczn ia  
1859 r . na  rs. 15.

3 . W olfa K estenberg  z O strow ca z dn ia  13 
Czerwca 1853 r. n a  rs. 30 i również z d n ia  13 
G rudnia  1854 r . na  rs . 30.

4 . H ersza Chaim a M org in leder z O patow a z 
d. 15 P aździern ika  1861 r . n a  rs. 29 kop. 20 
również z d. 15 M arca 1862 r . n a  rs. 67 k. 20.’

5. Chaj E n g en len d er z O strow ca z d. 9 L u 
tego  1861 r. na rs . 56 kop. 54 .

6 . F e jg i M orgeneztern z O patow a z d. 20 
M arca 1855 r . na  rs 69 kop. 24.

7. M ałki R yfk i C ukier z O żarow a z dn ia 1 
L utego  1852 na  rs . 88 kop. 35.

8 . ltach m ila  H achm an z O żarow a z d. o s ta t
niego M arca 1860 r. n a  rs. 87 kop, 19.

9 . G ecla Szyi B lum enfeld z Iw ańska dw a 
wekslo po rs. l l  kop. 25.
fe.1 0 . Dawida R ozencw ejg z S łup i Nowej z d.
16 Lutego 1862 r. na  rs. 49  kop. 23, rów nież 
z dn ia  12 M a rca  t. r. na  rs. 84 kop. 39, tak że  
z d. 1 K w ietnia t. r . na  rs. 22 kop. 80.

11. P o n certa  z O patow a n a  rs. 15.
12. Ryw ki z Józefow a na  rs. ile nie p am ię

tam .
13. Jz ra e la  H yte l F rid e rso h n  z Zaw ichostu 

n a  ile n ie pam ięta , tudzież n o ta tk i i rach u n k i 
u p rasza  zatem  znalazcę iżby zechciał takow e 
do rą k  podpisanego gdyż żadnej korzyści z 
nich  m e będzie, za w ynagrodzenie rs. 10 próc* 
rs . 80  zgubionych k tó rą  również ja k o  n a d g ro -  
dę ofiaruje. °

W arszaw a i .  23 Lutego (6 M arca) 1865 r.
U szer R ozenm ann z O strow ca (2995)

(N. D. 1391) Podaje de powszechnej wiado
mości, iż dowód Banku na zastaw kosztowno- 
ginął^ Za ^ r ’ 22,509 przypadkowo za-

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźn iej 
W.i i ‘ °d  d. 4  K w ietnia 1865 r., to j e s t  
od d a ty  o sta tn iego  og łoszen ia zg łosił się i p ra 
wo posiadan ia  onegoż w B an k u  udow odnił, 
gdyż w przeciw nym  raz ie  d u p lik a t dowodu 
w ydanym  zostanie osobie, k tó re j nazw isko za 
pisane  w księgach . (3060.)

w  Drukami Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego-— Za pozwoleniem Cenzury.


